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Podżegacze ©odeccy namawiali tłum do demolowania..sklepów
w pow. żywieckim

WARSZAWA, 15. 8. (wł.) Wczo­
ra j w godzinach wieczornych w 
park miejscowościach powiatu ży­
wieckiego w województwie kra- 
kowskiem miały miejsce zajęcia, 
spowodowane prowadzoną od dłuż­
szego czasu agitacją wśród hardziej 
społecznie nieuświadomionego od­
łamu ludności przez Obóz Wielkiej 
Polski i miejscowe organizacje, bę­
dące pod- jego -wplywmni

Rózagitowane grupy uzbrojone 
w kije i pałki, a w niektórych wy­
padkach - i w  broń palną oojKiśchy 
s.ę ekscfesów wc wsi Ziarna, w 
(nzysióiuu Ujstoł, w Rajczy i w 
Milówce. W Ziarnie i Ujsinie tłum 
Ziuzeny z kiiauuziesięciu osób zde­
molował II Salepów żydowsdttćft -— 
Do wnjRszyen. zajść nie doszło, 
guyż policja udaremniła w zarodku 
daisze ekscesy. W Rajczy tłąiu ptó 
bewał- demolować sklepy: • Oada.ndj 
poncjl w snładzie 5 posterdiiko- 
wyeu, kióryui z czynną pomocą 
przyszli przebywający, w sanato­
rium wojsłtowem w Rajczy ofice­
rowie, odparł tłnra i udaremnił ra­
bunki.

W trakcie tego zajścia z tłumu 
dano kilkanaście, strzałów oraz ob­
rzucono policjantów kamieniami.—•

Policja zmuszona Pylą w obro­
nie swej użyć brom, .w wyniku cze­
go kima osob zosutło rannych. W 
tym samyiu czasie w Milówce, kie- 
oy posterunek policji udał się de 
Rajczy, linm zueiuoiował 19 skle­
pów, raniąc eiężuo jednego z wła­
ścicieli.

Przejeżdżający w tym czaric 
starosta żywiecki wezwał rabującą 
i uzbrojoną bandę du zaprzestał iu 
rabunku. W odpowiedzi na to we 
zwanie dano z dum u do siu* osty 
szereg strzałów. Towarzyszący sta 
roście, dwaj posterunkowi zmusze­
ni byli użyć broni, w wyniku cze­
go 4 osoby zostały ranne, jedna z 
nich zmarła. Dzięki energicznej 
postawie starosty banda rozbiegła 
się i do dalszych rabunków nic do­
szło.

Władze przeprowadziły szereg

rewizyj i aresztowań. Aresztowano 
dotychczas 83 osoby zarówno z po­
śród uczestników rabunku jak  i 
główniejszych podżegaczy, miauo- 
wicie Edwarda Zajączka2 przewod­
niczącego okręgu podhalańskiego

O. W. P. oraz Ityłkę, Sunnę, Łasza 
i Bryję, członków O. W. P; Ener­
gicznie zarządzenia władz spotkały 
się z dużem uznaniem ludności. — 
Obecnie na terenie powiatu żywiec­
kiego panuje spokój.

Ś. f  p,

z Węgrzynów

KATARZYNA MLECZAK
po krótkich lecz ciężd* h c erp eniach opatrzona św. Sakramentami 

zasnęła w Panu dn. 15 Ib br. o godz 5 rano, przeżywszy lat 60.
Ehsportacjs i  Cumo ialoby przy ni. Kaliskiej 38, do kościoła pa- 

ratjflloege w Starym Slelęo, otib’dz e się dn. 16 bm. o «odi. 6 wytworem.
W dnia 17 bm. o godz. 9 'ano odbędzie eię aabpśuAstwo poczem 

e godz. 1.15 pp. nastąpi odprowadzenie drogich nam zwłok na cmentarz 
miejscowy.

Ne> amutne t« Obri^ij ż«pnuizaj|' poglątew  w giębokyn śmąikti

Mqź, córki, syn, z i.ó  i wnuczki.

ATAK KOMUNISTÓW NA DWO 
RZEC.--W BAZYLEI.

BAZYLEA, 15, 8. — Przy zdo­
bieniu domów sztandarami hitle- 
rowskięmi doszło na terenie szwuj- 
ciłrskiin do d w uch krwawych in.-y- 
dentów. W Riehen, przedmieściu 

' Bazylei, hitlerowcy zawiesili na bu 
dyn ku stacji dworcowej flagę /. 
swastyką, jed n a j mimo. zaciętej o 
brony postawionej"straży, udało się 
komunistom ,i; ;socjal.- demokratom 
/lagę tę zedrzeć. V 

^Drugi wypadek miał miejsce 
krótko po północy na dworcu ba- 
deńBkim w Bazylei. 2U0 do 300 ko­
munistów przypuściło atak na dwo 
rzec dla zerwania powiewającej na 
budynku flagi hitlerowskiej, lecz 
stacjonująca na dworcu policja
szwajcarska odparła atak przy u- 
życiu pałek gumowych.

REFORMA TARYFY PJ®E\V(h 
ZOWEX

y WARSZAWA, 15. 3: (wł.) W mi 
. pisterjum  komunikacji opraeowa- 
py, zpętał mstatećzme projekt ręlor- 
W  Riryf) ,;ł^ljący d>p‘e ; •,ppcz«dc 

'•* «P ' óżywietna pczewozu towarowe­
go. P rojekt po ttżgodniófliu z ztitn- 
t ereso wanem i min i ster jamb zofet an i ę 
wprowadzonA’ w żyrnc w ckasie naj 
bliższym.

Niesłychana prowctiscffi Hitlera.
Zdemaskowanie podpalaczy Reićhstdyy.

PARYŻ, 15. 3, — Dzisiejszy 
„Le Populaire“ zamieszeza w a r i j -  
kule pt. ^Prawda o pożacze w Rci<‘h 
stagu“, informacje, o które jak za­
znaczył dziennik, starał się na wła­

sną rękę, a z których wynika nie­
zbicie, że van der Lilbbe był nie- 
tylko narodowym socjalistą, lecz jio 
nadto agentem - prowokatorem taj­
nej policji niemieckiej.

1000 poprawek do ustawy scaleniowej
o ubezpieczeniach społecznych

na ! n-ry: . 20835d-
Kto wygrał na loterii?
15.0(30 zł.

139913.
5.009 zł. na n_ry: 22050 27067 57901

99845 102606 120707 125346 141764.
2.000 zł. na n-ryt 8391 23816 26118

30786 34313 43725 47683 49237 51400
52269 58329+ 62726 64684 72371 85308
88223 95220-f- 97688 07865 99289 107051
100577 108194 115904 116791 133921+

1.000 zł. na nry. 2146 5172 10390 25677 
80408 41522 45370 45760 51446 60410 61304 
67368 96449 70302 7054! 71437 75200 80290 
14417 84715+ 87046 .-87726 89928 90399 j- 
91083 92580 92738 97215 124168 12.038 
127359 130563 132731+ 133482 135400 136217 
137595 139545 146124 147860.

WARSZAWA, 15. 3. — W związ 
ku ze zbliżającym się terminem zam 
knięcia sesji sejmu i senatu, dobie­
gają końca praće komisji nad p ro ­
jektam i ustaw, które mają być v- 
chwalone jeszcze w eiągu obecnej 
sesji.

Komisja skarbowa sejmu obra­
dowała dziś nad projektem ustawy 
o biletach skarbowych, które mają 
być wypuszczone na1 sumę 200 mi 1- 
jonów złotych.

Komisja komunikacyjna uchw a­
liła dziś nowelę do ustawy o pocz­

tach, telegrafach i telefonach, za­
wierającą unormowanie postano 
wioń w dziedzinie radjokomuni 
kacji.

Nowela zawiera przekazanie u- 
rzecznictwa w przestępstwach prze 
ci w ustawie pocztowej władzom ad 
ministracyjnym celem przeciwdzia­
łania, t. zw. radjopajęezarstwu oraz 
pocztom pokątnymL 

Senat obradował dziś nad proiek 
tein ustawy scaleniowej o ubezpie­
czeniach społecznych. Do ustawy 
tej zgłoszono zgórą 1000 poprawek.

Generalny atak Japonii
na

CHINY ZMOBILIZOWAŁY W SZYSTKIE SIŁY WOJENNE.
P E K IN , 15, 3 . ' —  W iadom ość, 

że jap oń sk ie  ok ręty  w ojen n e w yra  
d ziły  na lą d  kolo T abu żo łn ierzy  
jap ońsk ich , w y w oła ła  w  P ek in ie  
duży n iepokój. P rzy  puszcza jlą ‘taiiv/ 
że jap o ń czy cy  zam ierzają w targn ąć  
do w łaściw ych  C hin. R ząd  chiński 
•postanowił zm obilizow ać w szelk ie

możliwe siły wojenne dla obrony 
swych granic.

Równocześnie wskutek nowych 
kroków nieprzyjacielskich Japonji 
żądania japońskie w sprawie pod­
jęcia rokowań o prowincję Dżehol 
i Mandżurję, zostały przez Chiny 
odrzucone.

Dziennik stwierdza, że paszport 
holenderski, którym Iegilymowul 
się van der Liibbe, sfabrykowany 
jest przez niemeów. Lubbo miał 
wspólników, którzy, jak  wiadomo, 
zdołali zbiec.

Dziennik oświadcza dalej, ż© 
wspólnikami tymi było 0  c z y  7-iu 
hitlerowców, którzy w chwili wy­
buchu pożaru znajdowali su; wiąz 
% oddziałem hitlerowców w pałacu 
m inistra Loeringa, łączącym się 
korytarzem podziemnym., % giąa- 
chein parlamentu. »

Na „rozkaz żgóry“ przeszli Ón,l 
z pałacu korytarzcuj tym do Reich 
stagu i podłożywszy -ogień tą -sa­
mą: drogą poWrócib,; łąćząe< się 
znów z grupą hitlerowców, ktoią 
na chwilę stosownie dó „udzielouó- 
go rozkazu*1 opuścili. •

Według dochodzenia- policji sa­
skiej Lubbo vv roku 1932 przeby­
wał przez pewien czas w scii|om- 
sku w Mcisseń. Zapisał się ou .’jakt} 
hitlerowiec i prowadzi! w okolicy 
agitację w duchu naiodowo - so- 
cjalis ycżnyra. Daje się on w cza- 
sie odmycia pożaru aresztować^ ze­
znaje, że jest komunistą, przyCzem 
starannie przechowuje swą kartę 
członka partji komunistycznej, a- 
żeby ją  m.óc przedstawić policji 

Liibbe, jako prowokator - taj mj 
policji działał na rachunek h • tle­
nowców,. oraz' grupy właścicieli ko­
palni nafty, która tó grupą, według 
dziennika, dąży do zerwania sto­
sunków z Rosją sowiecką, a więc 
przeszkodzenia importu nafty  uo 
wiecikie.i.



Str. 2.'
Nr. 75.

Ostatni świadkowie oskarżenia
Gorgonowa pod ciosami poszlak policyjnych.

KRAKÓW , 15. 3. — Teł. wL — 
Na wstępie uaisifjszej rozprawy, po 
czui pououuic, jaa oodzien, przy mo 
sia puki listów, Które otrzymują tak 
przewodniczący, ja s e ł  poszozegoiiie 
s irony, lir- Woźniakowski otrzymał 
ich 6 sztuk, a  prokurator chwali sto,
iż dostai dżiż’Zuledwi‘6 26.

Dr, H oźń lukou skt do pró kurato 
ra: _  Nie będziemy się licytowali,
kio dosiai więcej. " " ,

Prokurator: —  Ale ja  ich nie bę 
dę ogjaszas w prasie.

Pierwszy zeznaje świadek w . IjO 
rek, -wywiadowca policji.

Świadek opisuje jak przybył aa  
miejsce o gouz. o nan ranem i prze­
proś anzil łącznie z iimeun organami 
policji Uoch-odzenia. Św iadek; zezna 
je podobnie, jak inni funkcjonarju- 
sze policji, szczegółowo opisuje ty l­
ko moment znalezienia dżagdna.

 Uoy dowiedziałem ;się, że zna
leziono kulo basenu świecę, wziąiem 
grawie i pi>sz imając nurzęuzia zorpd 
ui, poczuiem na ćmie jakieś żelazo. 
Po ivilicuuasLorazowem wydobywa­
niu uaaio Uli się  to wyciągnąć. Na 
stępuie zauważyiem przy drzwiach 
piwnicy śiady krwL Wiem, że ziuno 
zruiio tam cnusieezsę, w następstwie 
czego przeprowadziłem rewizję w
domu. ; . .

\Y dalszym ciągu świadek opisu 
je szereg momentów znanych już 
z poprzednich zeznań iunKcjonarju
szów policji. - . ,

Opisując przesłuchanie Stasia na 
posterunku źandarmerji, świadek ze 
znaje, że przypuszcza, :• iż Btaś me 
chciał z początku powiedzieć kogo 
zauważył, gdyż chciał się .poiozu- 
mieć w cześniej«  o.jcem. - • • "

L\zv w o d n i-asący: , — Czy pan 
podda! mpi że h> :była G.orgtóhowat 

.Ś m ą a ęk :  J a  pracuję od ąKpre'
gu lat w tej służbie ! wiera 
nie mą sensu,'gdyż, jeśli byin J a  mii 
to podsunął, to ón to potwierdzi, al« 
później ipo ty je,. że ją mu to ^rfda­
łem. ' ‘ i

— Czy pan . wiedział juz
że podejrzewano Gorgóoową? 

SPRAW CA NA M IEJSC U .

ni, ale i w szafę znalazłem taką sa 
mą.

Po dłuższej dyskusji przewodni 
eząęy poleca zaprotokółować, że świa 
dek zeznał z początku, iż szukał . w 
s^ai.ącn. i. ziiiUiizi yy,g?afję dmsteeźkę 
a po przedstawieniu mu zezaań_ .in­
nych • świadków, uznał za możliwe, 
że znalazł ją  u Zaremby,. ... .

W dalszym ciągu świadek opisu 
je badanie śladów, że nie znalazł 
żadnych na oknach, ani też na 
drzwiach i opisuje sposób badania 
śladów na śniegu. Zaglądał na 
strych i nie zauważył tam nic podęj 
rżanego. Dokładnych badań nie 
przeprowadzał, raia? wrażenie, że nie 

, był on ruszany.
— Czy badał pan, . wejście do 

piwnicy?
— Nie przypominam sobie, czy 

, tam jest drugie wejście.
ADW. ET T IN O E R  SY PIE  

PY TAN IA .
W dalszym ciągu św iadek. odpo 

winda na pytania mec. Ettingera,
-— Pan powiedział, że pod oknem 

zauważył pan ślady, a  nie można by 
to zrobią z nich odbitek?

— Nie można było, bo były zasy 
pane śniegiem.

dek stwierdza iż przybył na miejsce 
o g. 4, a przedtem jest powiedziane, 
że wyjechał o pierwszj i przybył o 
5-ej.

— Dlaczego mówił .pan panu 
Respondowi, że efektem pańskich 
badań było, że, , .Ktaś zeznał, kogo . 
,w idział! . ■'

..Nie mówiłem. •,
— A  czy przedtem mówił pana. 

ktoś o podejrzeniach na Gorgonową?
— Znałem stosunki domowe od 

Kamińskiego.
— Czy Kamiński rzucał podejrzę 

nie na Gorgonowąt
— Bezpośrednio nie, ale. wyświe 

tlał stosunki.
Świadek -stwierdza dalej, że do- 

kob- willi ! > dnżo śladów w  róż­
nych ki era' ’ i że dokładne in­

ne je co do tego otrzymał od 
' Treli i N u,. *.V*_ «’4 * • -VLoj-jiJ*

—; Wiedziałeni, że sprawcy nałe 
ży szukać wewnątrz willi.

W dalszym. .ciągu świadek zezna 
je, .ze Kamiński pokazywał m ą 
miejsce gdzie .zwykłe leżał dżagąn 
w odległości około jednego metra od 
przerębli: i wyklpcza możliwość &- 
by dżagan mógł wpaść do wódy.

Przewodu,: — Ozy miął pan w ra 
żenie. że chustką był® bardzo mokra, 
czy też wykręcona! . -

J a  miałem wrażenie, ze bym 
„wyduszona4''., ..

A- Czy miał; pan ̂ wrażenie, ze .wal 
gotna, czy też wypiekana? _....

Gzy w czystej ..;f,wódzie., czy 
brudnej t .. ii in-.-..-.

— .W lr/ystej^. . ..-, y,vod.jv
:-w J«k  to było ze znaleziemexn.tej

chustk i,.podobnej.,dp ,tej, którą zna 
leziono:,w .•piwnicy!

— Znalazłem: ją ., w ■■ sza fie :., .=. ., v ■
— Gdzie pan . znalazł? . 

Mam; wrażenie,, że w. szafie. k.
’■-r A. tu piiprzednio, zeznano, ze 

pan Żnrombai Wiał j ą  w .kieszeni?
— Miał taką .chusteczkę w kiesze

— A dlaczego nie zrobiono odbi­
tek ze śladów, zasypanych śnie­
giem?

— Bo śpieg był miękki.
— Gzy pan był w jakiejś..szkole 

policyjnej? ( ,.v., N r,i
~ . :J - Ó , k .  ' , ; ; i ;  . '

— 1 tam pana nauczono _ ze n.ię 
można robie śliidów z iftiękkiego

; śniegu? V.' j  i , '.’,'!;'' i .
— Gwmżaw, źh się nie d a .; ', j  ; ' j  .
r -  A zna pan spąsóbfj^k ąi^rÓ bl'' 

'odbitka śdadtiwSRó I ti,mjuA.« 1̂ 1 W
— ;^nahL.Hi!V '.^ay ęus nv >.■■■
■rtr-. Jak?v¥ ;:!!,-;ięiV0.vh'Jl: A :,r!;U!i: 'i
— Gipsem, . '.i': i- uMte 

A-.dalo się to zrobił ■ , po . - i  i  aw ■ ,
f f T T (  N j i N f . i i !  \ !r ( K i  A  i i i ; ;  i i i  W  O l e  l i ' . '

*r- •’ A: fotografię i można było i zro­
bić? '. ,t

.— Można bjdo.
— A czy zrobiono*
— Nie. ■ ' 11
— A rozmiar kroków można by 

to ustalić? Bzy mierzono je?
— Nie. - . ■

— Pan powiedział, że według 
p a n a  świadek chciał się skpmuniko 
wać z  ojcem przed zeznaniem, ko­
go spostrzegł. Gzy on się skomuni­
kował z ojcem zanim zeznał?

— Nie wiem.
— A na czem pan opiera swoje 

spostrzeżenia?
— Bo on się wahał.
W dalszym ciągu przewodniczą 

cy s ta ra  się ustalić zeznania świad­
ka w śledztwie, który na pytanie o- 
brony eo do sprawy chusteczki ze­
znał . odmiennie aniżeli poprzednio, 
gdyż wytłumaczył, iż nie wie. czy 
.chustka była wyprana przez kogoś, 
czy też wypłukana przez, leżęfHó.iiW, 

" wodzie, iv ate ni.; o i ! ec i'r:u;. do;.;.; r\;[

Zapłakana, drżąca tłum ło­
nem wzruszeniem, zdobyła się 
na wstydliwe pytanie: „fV,y 
doprawdy nie wieś*, ie  by­
łeś. ; moim pierwszym i jedy- 
■ nym kochankiem?"

—- To pan nie wie, że to je s t e- 
lementamą zasadą dochodzeń przy 
śladach^ pan o tern nie słyszał, tego 
nie mówiono? Czy pan nie mówił we 
Lwowie, że panu Staś zeznał, jako 
pierwszemu, że; ta postać to była Gor 

•goiHłwa? ■: • ' ; '
— Tak nie było.
— Czy pan nie ambiejonował z 

panem Respondem, kto pierwszy 
to wydobył?

— N ia
— Napewno nie!
_L O' tein była mowa podczas 

.konfrontacji w sądzie. _
— Jak  pan odróżnia' chusteczkę 

. wypiekaną od chusteczki, która- leża 
. ła w wodzie? ' ■"

— Na . mnie zrobiła wrażenie, i e  
była wyplókana.

_  Ną cWeih pan to opiera?
— Była mokra- j
— Ale jak chiisteCzNa wpadnie 

do wody, to też będzie mokra, a  nio 
wyplókana.

Świadek w końcu stwierdza, że 
nie..wie.' czy byłą wypłókahą przez 
leżenie w wódzię, czy też ktoś ją  
speeialnie wypłókał....

Dr. WoinitikowsM  indaguje 
świadka na okol- / nęść, kiedy przy 
byt na miejsce wypadku., świadek 
stwierdza że ó godz. f) nad ranem. 
Obfóńca prosi o sprostowanie odnoś 
nyoh zeznań w śledztwie, gdspe jest 
powiedziane, że świadek wyjechał o 

■ godz.1. ■■ ;
-W końbu pokazuje

P rzew od u .': — Jak  pan rozumie ; 
I sprawę1,1 tęj ćHuętóóżki,. Gzy pan ivy 
kfiiczń fę fńłożliWÓSe./ : żó "k'toś' 'Wy: ' 
plókiJ dę 'chusteczkę? I i.s.- o .;

. — . Nie. '■ i: -i
!,N a pytanie biegłego prol. O l- ' 

bryfihta świadek Zeznaju, że zwło­
ki denatki w chwili jegó 'pfżyjśćia 
były teModńe.' Go; się tyczy śladów 
na szybie znalezionych 1 w pokoju 
Gorgonowej, prof. Olbrycht zada­
je następujące pytanie:

— Ja k  można wytłumaczyć, że 
pan zeznał, iż odłamki szyby były 
usunięte z ramy, a 31 grudnia ro ­
biono, zdjęcia daktyłoskopijne aa 
szybie.

— Nie wiadomo mi o tern.
— Dlaczego nie zabrano kawał 

ków szyby?
— Bo tam nie było odcisków

NADKOMISARZ FRANK IE­
WICZ.

Po przerwie 10-minutowej ze 
znaje nadkomisarz policji, Józef 
Frankiewicz, obecnie komendant 
policji na miasto Lwów. Zeznania 
tego świadka, który prowadził całe 
dochodzenie policyjne przęeiw Gor 
gonowej, skupiają na sobie, uwagę 
wszystkich. Świadek po zaprzysię­
żeniu zeznaje następująco:

— Na- miejsce wypadku ■ przyje­
chałem w towarzystwie aspiranta 
Besponda o godz. 4 ej nad ranem. 
W willi inż. Zaremby zastałem po­
sterunkowego Szwajcera i dwu war 
town i ków, których oni zabrali po 
drodzś. 'Inż. Zaremba znajdował ślę 
w jadalni. Powiedział:
„Bandyci wdarli się do mnie i za­

bili mi córkę".
Oświadczył, że po wejściu do 

pokoju zastał otw aite okno że wi­
docznie tędy bandyci dostali się do 
pokoju i zamordowali córkę. Szu 
ci Wszy okiem w  stronę okna, zau­

ważyłem, że było otw arte w jednej 
trzeciej części. Nie uważałem, aże­
by tędy sprawca mógł się dostać, 
albowiem otwór był zbyt mały. —- 
Zapomocą latarki elektrycznej zha 
dałem posadzką pokoju, szczegól­
nie obok okna.

W pokoju miałem wrażenie, jak 
by od dłuższego czasu nie sprząta 

!no. Był tam pewien nieporządek.-- 
Na podłodze zauważyłem* jakby pyl 
i włosy. Na tej warstwie nie zau­
ważyłem żadnych podejrzanych śia 
dów. łnż. Zaremba wyraził przypu­
szczenie, że sprawcy mogli wejść 
przez okno. :

Na ramach okna nie było rów­
nież, żadnych zadrapań, czy też in­
nych śladów wchodzenia, Na ze­
wnętrznej ścianie yokoju nie było 
również żadnych śladów, któreby 
wskazywały* że sprawca wspiął się 
po murze. Również rama od zew­
nątrz  nie wykazywała żadnych śla­
dów.

Gdy te spostrzeżenia powiedzia­
łem Zarembie, oświadczył on, iż mo 
źli we jest, że-spraw cy weszli w 
takim razie przez drzwi od weran­
dy, które nie były otwarte. Zarem­
ba oświadczył, że drzwi te stale za­
mykane, a Lusia przed ułożeniem 
się do snu, zamykała te drzwi na 
klues. Drzwi nie wykazywały żar 
dnyek śladów gwałtownego otwie­
rania, szczególnie na lakierze me 
było nic widać. Listwa, przylegająr 
ca śóiśle; ;db t niełą nie - wykazy wa la 

'’żadnych śladów podważenia, a więc 
'wdarcie się z tej strony dó środka' 
wydąwąło się. lueincżliwe.

'Zaczęłiśtey' badać-ślady im śuie- 
.gtL Blfttiy sżły od dużej1 v werandy 
do 'mhłej i rozgałęziały się do piw­
nicy ■ oraz’ do basenu. . i ■ - - • •

tift.v ioteni, V-' -1: j i-r,!.-:
i Badając jesącze podłogę w po- 
koju  żauważyłąin na ,śeianię pokoju 
i denatki- w przejściu pokoju drugie­
go, trzy krwawe ślady. Na pouluuzo 
poniżej tych śladów, tam gdzie był 
ślad największy bezpośrednio pod 
plamą był pozostawiony kał lu d z ­
ki w bardzo dużej ilości.

Zapytałem Zarembę coby te  mo 
gto być. Powiedział, że to ma od ma 
lego pieska, ale mnie się wydawaiu, 
że t o ' zadużó.

Kazałem to zebrać do pudelka, 
które przyniósł Staś. Badając ś la ­
dy na śniegu zauważyliśmy, że Ba 
dy skręcają koło piwnicy i tu na 
drzwiach wyciśnięty był duży krwa 
ny ślad pad .klamką.

Weszliśmy do środka i rozpoczę­
liśmy badania przy świetle la tar­
ki elektrycznej. Próbowaliśmy o- 
świetlić piwnicę. W sionce odraza 
po wejściu było pełno czarnej wo­
dy w zagłębieniu.

N astępnie, trochę, d a le j. zauważy 
łem różne .rupiecie i kawałki węgla. 
Uważałem, że przy tern oświetleniu 
niemożliwe jest przeprowadzenie ba 

' dania A  dlatego, postanowiłem odło­
żyć badanie piwnicy aż do chwili, 
kiedy się. rozjaśni ł  będzie można 
wszystek węgiel wyrzucić, ażeby 
dokładnie piwnicę przetrząsnąć..— 
Badaliśmy następnie ślady, do ba­
senu. Ślady przy basenie były naj­
wyraźniejsze, były głębokie, prowa 
dziły do środka basenu, tuż koło 
ściany.

W dalszym ciągu komisarz Frań 
kiewicz przedstawia szczegółowo 
przebieg dochodzeń policyjnych, po 
czem odpowiada aa  pytania prze­
wodniczącego.

BEZ RADJA DOM JEST GŁUCHY 1
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Nigdy od chwili zawarcia poko 

ju ryskiego, tego ostatniego aklu, 
likwidującego fronty wojenne, rile 
przechodziła Europa przez chwile 
tak brzemienne i denerwujące, jak 
obecnie, I nietylko Niemcy są wul 
kanein. Jak  przed zmianą barome- 
tru bolą i odnawiają się stare bliz­
ny tak. dziś po wszystkich niemal 
zakątkach Europy ożywiają się sta 
re ogniska fermentu. Kipi na Węg­
rzech, chłonących wielkie tran spor 
ty broni i amunicji i organizują­
cych manewry pod wymownem za 
łożeniem wojny z Czechosłowacją i 
Jugosławia. Konflikt włosko - ju­
gosłowiański dojrzewa szybko do 
momentu, w którym lada epizod 
wywołań może wybuch. Gwałtowna 
koncentracja Malej Ententy jest- 
wy rożnem ustosunkowaniem się do 
sytuacji kryjącej w sobie doraźne 
riebeznieczeństwo ataku.
W tych warunkach nastroje w Pol­
sce uderzają swą atmosferą spoko­
ju. Na porządku dziennym są spra 
wy doprawdy obce temu, co wstrzą 
sa Europą. Gdy spojrzymy chociaż 
by na młodz:eż akademicką i spra­
wy, które właśnie dziś budzą 
wśród niej tyle namiętności, wyda­
je się nam, że żyjemy w jakimś 
zupełnie odrębnym świecie Nasze 
troski, n  ̂bierny walki, rozgrywa­
ją się jakby za wysokim murem, 
szczelnie odgradzającym nas od rze 
czywiśtości.

Mur taki nie jest fikcją. Istnie 
je on i on właśnie pozwala na to. 
że spoleezeńswo w swej znacznej 
części może oddawać się sprawom 
nieważnym i niewspóhtrernie bła­
hym wobec tego, eo jest dokoła. Czu 
jemy się jak spokojna wyspo wśród 
wzburzonego oceanu.

Zjawiska i kataklizmy świato­
we, dochodząc na polski teren, na­
bierają natychmiast szczególnego 
charakteru. Modyfikując się w tre­
ści, łagodnieją w formie. Ju ż  sama 
sytuacja wewnętrzna, w jakiej zna­
lazło się państwo w pierwszych ty 
godniach po odzyskaniu niepodle­
głości gdzieindziej rozwiązałaby się 
przez krwawe walki o władzę, o 
jedność rządu, o formę rządu. U 
nas proces ów przeszedł lekko i z 
tą zdumiewającą łatwością jaka 
chyba zasługiwałaby na miano cu 
du. Przecież pamiętamy i republikę 
lubelską i republiko tarnobrzeską z 
groźnymi ruchami chłopskimi i czer 
wone sztandary pod Warszawą i 
powiew czarnej reakcji od Pozna­
nia. To wszystko rozwiało się jak 
cień, a życie państwa poszło nor­
malnym torem rozwoju.

W wiele lat potem przeżyliśmy 
przewrót majowy, epizod, tak głębo 
ko sięgający w organizm państwa 
i narodu a jednak w kilku dniach 
rozegrany i zlikwidowany w ramach 
kilku ulic jednego miasta. Znowu 
fakt nigdzie indziej nie spotykany 
rewolucja, która łagodną ręką

{rrzeszła wtedy nad- Polską Rewo- 
ucja ta nie skończyła się jeszcze. 

Odbywa się przebudowa państwa 
na nowy porządek, przełamuje się 
opory, niszczy się pewne wartości 
i stwarza inne. A gd*ic ofiary tej 
walki, która niewątpliwie trwa,

fdzie krwawe żniwo tej rewolucji i 
He trzeba analogji aż z Sowieta­

mi; wystarczą Włochy ,gdzie fa­
szyzm szedł po zgliszczach i gru­
zach wrogich sobie placówek, zna 
cząc swą drogę tysiącami ofiar z 
których najszczęśliwsze jeszcze spo 
żywają gorzki chleb na obczyźnie. 
W ystarczą dzisiejsze Niemcy, któ­
rych „odrodzenie" dokonuje się w 
lunie pożarów, wśród straszliwych 
gwałtów i zabójstw.

To też gdy u nas z |>ewnvch 
stron ciska się pioruny na „gwałty" 
na „ucisk", na „rządy dyktatury", 
jest to oczywiste nadużycie tych po 
senuvch słów. Gdy sic streszv pa­
rafian „walką z kościołem", jest to 
nadużycie ambony. LufM^-ni któ­
rzy tworzą, taką nieprawdziwą )e

% #1 l i
gendę, należałoby dać bezpłatny 
paszport na wyjazd. Niech gdzie­
indziej spi&wdzą sens nadużywa­
nych przez siebie określeń, a miejsc 
takich prawdziwego gwałtu praw­
dziwej dyi tatury jest niestety w E- 
uropie v\ i -le i coraz więcej.

Jesteżmy wyspą. Żyjemy w at­
mosferze bezpieczeństwa i spoko­
ju. Nasze wewnętrzne uiedole są 
cieniem w porównaniu z tragedją 
świata. Pozwala się nam zapom­
nieć o grozie za cenę małych wy­
rzeczeń. Za cenę wysokiego budże­
tu wojskowego i znaczenia, jakie

czynnik wojskowy zajął w organiza 
cji państwowej, za cenę ccinraliz- 
mu, dającego rządom władzę skon­
centrowaną, rzutką, szybko wkracza 
jącą — posiadamy te notęgę i ten 
stan bezpieczeństwa, który pozwala 
nam ze spokojem patrzeć w onlicze 
Ju tra,

I  wydaje się nam, że gdyby na 
rzeczywistość polską spojrzeć pod 
tym szerszym i prawdziwym kątem 
zamiast gorzkiego grymasu, twarz 
naszą częściej okrasiłby uśmiech 
dumy i zrozumienia, że to co jest, 
nie jest najgorsze.

Czy nie przesadzamy w gościnności?
CUDZOZIEMCY NA POSADACH, A POLACY BEZ PRACY.
Komisja pracy w sejmie śląskim 

uchwaliła wniosek posłów N. Ob, 
Z D. (odpowiednik klubu BBWR 
w sejmie Rzeczypospolitej), wzy­
wający wojewodę' śląskiego do po­
czynienia starań w rządzie, celem 
opracowania i złozema w sejmie 
ustawy, nakładającej specjalny po­
datek na przedsiębiorstwa i insty­
tucje, zatrudniające obcokrajowców

Wniosek posłów śląskich moty­
wowany jest tern, że zatrudnianie 
obcokrajowców7 na terenie Rzeczy­
pospolitej Polskiej, w okresie kry- 
zysu gospodarczego, jest niedo­
puszczalne wobec panującego w kra 
ju bezrobocia.

Według prowizorycznych obli­
czeń, na terenie województwa ślą­
skiego przebywa około 10.000 obco­
krajowców', z których conajnniej 
6 tys. osób jest zatrudnionych a v  
różnych instytucjach miejscowych. 
Należałoby tedy, zdaniem wniosko­
dawców, opodatkować

która niegdyś odgrywała tak po­
ważną rolę w naszem życiu gospo- 
darczem, dziś ma przed sobą wszy­
stkie drogi zamknięte. Nie naply 
wają dolary ze Stanów Zjednoczo­
nych do przeludnionych wiosek Ma 
lopolski Zachodniej, Skończyły .- o 
również sezonowe wędrówki na 
„Saksy" z okręgów pogranicznych 
do Niemiec.

Robotnik polski, który od dzie­
siątków7 lat pracował w kopalniach 
Westfalji, dziś traci ten zarobek na 
rzecz robotnika niemca, W Beisrji 
rząd i przemysłowcy z trudem bro­
nią się przeciwko naciskowi związ­
ków zawodowych, które żądają wy­
dalenia wszystkich robotników pol­
skich (solidarność riroletarjatu!)

Nawet w sojuszniczej Francji, 
gdzie robotnik polski tyle położył 
zasług przy odbudowie zniszczeń 
wojennych, dziś coraz częściej do­
staje obrachunek i paszport wyjaz 
dowy do Polski.

W tej sytuacji Polska nie może. instytucje,
które zatrudniają obcokrajowców. , ... .

Inicjatyw a posłów śląskich spot- *ię zb^dł1 .̂ W antropję w
ka się, jak sądzimy, z przyehyhem  8tftannV" - „ w , ™ ™imy,
poparciem rządu. Istotnie, jest już 
najwyższy czas, byśmy przestali 
uprawiać tę formę „gościnności" 
wobec eudziemeów, którzy znajdują 
w Polsce dobrze omaszczony kawał

stosunku do cudzoziemców, którzy 
odbierają chleb robotnikom i pra 
cownikom polskim. Wśród tych cu 
dzoziemców niema z pewnością nie­
zastąpionych specjalistów. Robot­
nik polski jest często specjalistą

Chleba, gdy braknie go dla obywa- “awet w Belgji lub
teli polskich. ‘ Wfl FranfiH

Egoizm gospodarczy wszystkich 
niemal państw świata wyraża się 
dzisiaj nietylko w niedopuszczauiu 
obcych towarów, ale również i ob­
cych pracowników. Stany Zjedno-

we Franeji.
Musimy dbać o pracę dla włas­

nych bezrobotnych i dla tych kto 
rzy ją utracą w krajach obcych, 
gdzie zarobkowali dotychczas 
Niechże instytucje, które mają sicze 
golną predylekcję do zatrudniania

ezone, które jeszcze przed wojną cudzoziemców zapłacą przynajmniej lampa naftowa zaczęła oświetlać wy
f f i i f O  i i  i" a  Ir Q f V in i Q  I r ł i r  rs s l  y-, .-I j ^  I i c c A n / l ó

pulsHief w edfy i urn e^ inośc i ,
W m aren br, m ija 80 ła t od te j prze 

lomowej chwili, k k d y  w Polsce zabły 
snęła pierwsza na świecie lani pa naf„ 
towa, dzieło twórczej pracy niezapom­
nianego1 Ignacego Lukasie wieża.

A by zrozumieć niebyw ałą donio­
słość i eposowe zr.acz nio tego wyna­
lazku polskiego, uprzytom nić sobie trze 
ba, jak  ponuro m usiały wyglądać wów 
czas ulico wszystkich miast, brudne i 
pogrążone w ciemnościach, u przy tom  
nić sobie trzeba, jak ą  trudność przed­
staw iała  praca wieczorna w m ieszka, 
nlaeh i w arsztatach, gdy nie było inne 
go św iatła, jak  ty lko InezyWo, kopcą­
ce kaganki łojowe, a co najw yżej nłe- 
ulepszono wtedy jeszcze świoee. Oprócz 
innych niedogodności, m igotliwe bły­
ski tego prym iyw nego św iatła  działa­
ły  w sposób ujem ny na wzrok. Din 
ludzkości była wice palącą potrzeba 
innego św iatła, jaśniejszego, zdrowsze 
go 1 dostępniejszego dla wszystkich 
w arstw  każdego spoleezeńtswa.

W iedziano już coprawda ,że w zie„ 
mi zna jdu ją  sie ogrom ne zbiorniki ro 
py  naftow ej, lecz były  one bezożyteez 
ne dia celów ośw ietlenia jako  ogrom , 
nie łatw o zapalne i przez te  niebez-

) -. f i  — -rr f,A ->  * - ‘ i ^

geniusz polaka, wskazał drogę, k tó­
rą  trzeba kroczyć aby uzyskać z bez­
użytecznej ropy produkty  wvsoee w ar 
teściowe, a w pierwszym  rzędzie n af­
tę, dającą ludziom jasne, zdrowe i bez 
pleezne oświetlenie. Dzięki Ignacem u 
Łnkasiewiezowi ciemny płyn, barw ią, 
ey od setek ła t s trum yki nodk-^^-n.-c- 
kie, znalazł wreszcie właściwe zastoso 
wanic, a epokowe odkrycie nas"ego 
wielkiego rodaka sprowadziło ludzkość 
na  inne zupełnie tory.

Ignacy Lukasiewicz, urodzony 22 
m arca  1822 r. pod Rzeszowem w dzi­
siejszej Małopolsee, jak® syn niezamoż 
nej rodziny ziem iańskiej, wcześnie mu 
siał rayśteS o zarobkowej pracy, k tórą 
znalazł w aptece M ikolaseha we Lwo­
wie, kiedy przypadek sprowadził go 
na drogę badania właściwości ropy. 
W  labora to rjum  te j apteki rozpoczął 
Lukasie wie* uciążliwe i niebezpieczne 
próby nad oczyszczeniem ropy nafto„ 
wej z przymieszek wybuchowych. Ce. 
Icm jego było uzyskanie produktu , przy 
datnego do oświetlenia.

W reszcie udało mu się uzyskać z 
ropy naftow ej, gesty i łatw o wybucha 
jąey, jasno _ żółty płyn, nadający się 
już  do oświetlenia. Bvła to  dop ie ro  no 
Iowa dzieła. Potrzeba było bowiem 
jeszcze przyrządu, w którym by nafta  
m ogła sę pali? >sn® I bezpiecznie.

I  nadeszła epokowa chwil®, biedy 
w m arcu 1853 r. pierw sza na świecie

były terenem imigracji z całego podatek specjalny za dogadzanie 
świata, dziś zamknęły się szczelnie swym specjalnym gustom tek szko- 
nawet przed artystami filmowymi, dłśwym dla interesów pracowników 

Kolska emigracja zarobkowa, i całego społeczeństwa polskiego.

Kursy organizacyjno-oświatowe
zjednoczonego związlsy młodzieży

kieleckiego.
łach oraz danie ma potrzebnych ku 
temu wiadomości ogólnych Na dłu­
żej trwających kursach w godzinach 
wieczorowych organizowano prak 
tycznie świetlice i przykładowe zeb­
rania koła.

Dotychczas zostały już przepro­
wadzone kursy w następujących 
powiatach: 1) Radom, trzechdniowy 
kurs dla zarządów kół w szkole rol­
niczej w Wacynie, słuchaczów 163. 
2) 8topnica, jednodniowe kursy dla 
zarządów kół i kierowników sekcji 
w miejscowościach: Stopnica, Łub­
nice, Kurozwęki, Chmielnik i Bu 
sko, oraz jedniodniowe kursy dla 
wszystkiej młodzieży w tych sa 
mych miejscowościach, 3) Częs*o- 
, chowa ^— czterodniowy kurs dla 
zarządów i kierowników sekcyj I) 
Jędrzejów — dwudniowy kurs dla 
zarządów kół i kierowników sekcyj, 
5) Końskie — rejonowe kursy dla 
zarządów i młodzieży w pięciu miej 
scowościach — obecnych około 240 
osób.

województwa
Po zakończeniu akcji przys]*o- 

sobienia rolniczego w roku 4932 
Z. Z, M. W. K. w okresie zimy przy 
stąpił do zorganizowania kunów  
oświatowych w poszczególnych po­
wiatach.

K ursy te podzielone są na dwie 
kategorje, pierwsza to kursy jed­
nodniowe organizowane rejonami 
w czterech do sześciu punktach na 
powiat dla całej młodzieży zjedno­
czenia związku o charakterze pro­
pagandowym, druga kategorja to 
kursy 4—10 dniowe organizowano 
powiatami dla całych zarządów kół 
i kierowników poszczególnych sok 
cji pracy w kolach. Pierwsza kate­
gorja kurspw obejmowała pogadan 
ki z dziedzin: organizacja związku, 
przysposobienie rolnicze, dokształ­
canie się, wychowanie fizyczne i 
przysposobienie wojskowe, teatry 
amatorskie i samorząd.

Drugiej kategorji kursów byłe 
zadaniem szczegółowe zapoznanie 
słuchaczów’ z metodami pracy w ko

stawę apteki M ikolaseha we Lwowie, 
N iedługo następuje d rag ! dzień h isto­
ryczny, a  m ianowicie 31 lipca 1853 r., 
w którym  to po raz  pierwszy zapłonę. 
5y Jasne lam py uaftow e w lwowskim 
szpitekj powszechnym. By! to  na dro­
dze postępu krok w prost rewolucyjny- 

D zisia j je s t już  faktem  niezbici© 
stwierzdzonym , że am erykański prze­
m ysł naftow y pow stał później. K iedy 
w Tu 1859 zaczęto w Am eryce w pobliżu 
m iasta  TutwrviJle w P ensylw anji wier 
eić pierwszy otw ór w ziemi w posznki 
wanln nafty , w tym  sasayim czasie Lu 
kasiewiez bodowa! już  drugą: swoją
destylarmlę i dostarcza! n a fty  naw et 
za gran ice  ówczesnej A n s tr ji

N ie u lega prect© najm niejsze w ąt­
pliwości, że nam  należy się zaszczyt 
pierwszego odkrywey, a zarazem  5 tw ór 
ey światowego przem yśla naftow ego 
przez osobę Ignacego Lukasiewieaa 

Kmacaenle tego fak tu  wnrośnle jesz­
cze wleeej, jeżeli pom yślim y, że św iat 
p rodukuje  dziś rocznie przeszło 195 mli 
jonów tonn ropy naftow ej, że ten  cen 
ny p roduk t ropy, jakins je s t benzyna 
pędzi po wszystkich drogach św iata 36 
miljonów autom obili, porusza tysiące 
sam olotów, wreszcie całą moe okrętów.

W idzim y więc, że odkrycie Luka.de 
wicza m a w prost przełomowe znacze­
nie i że nadało ono św iatu  zupełnie In 
ne oblicze. Nam  przedewszystkiem  da 
!o to  przeświadczenie, że Polska w hi­
s to rii postępu J k u ltu ry  ffiajmuj© k a rty  
zapisane zlofemi głoskami.
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Dlaczego kosztem Zagłębia Dąbrowskiego Wiosna się budzi.
® ^  Przeminął okres mroźnych dni.

«v

ma być przeprowadzony pian uzdrowienia gospodarki 
przemysłu węglowego w Polsce?

Przed kilku dmami zamieściliś­
my, drukowany w wyjątkach, a r ­
tykuł „Gazety Polskiej", dotyczący 
dyskutowanej już oddawna sprawy 
zniżki ceny węgla wewnątrz kraju 
i związanej z nią sprawy uzdrowię 
nia gospodarki przemysłu węglowe­
go w Polsce.

Przemysł węglowy w Polsce, 
wskutek w ielu przyczyn, a przede- 
wszystkiem wskutek wzmożonej 
konkurencji węgia angielskiego o a 
rynkach Skandynaw., co szr^egól- 
nie dało się odczuć po spadku fun­
ta — znalazł się, co trzeba podkre­
ślić, w warunkach bardzo trudnych 
Wydobycie w roku 1932 spadło do 
29 milj. ton, w roku 1922 wydoby­
cie wynosiło 46 milj. ton. Zbyt w 
kraju również znacznie się aim iej- 
szyi i wyniósł w roku 1932 tylko 15 
milj. ton.

W roku ubiegłym, rząd chcąc u-, 
trzymać wywóz węgla, ze względu 
na zatrudnienie roOotników, stwo­
rzy! t. zw. „fundusz wyrównaw­
czy", który miał [x>krywać straty , 
jakie ponosi przemysł na węglu ek 
sportowym. Ukazuje się obecnie, 
z czego również doskonałe zdaje so 
bie sprawę rząd, że dotychczasowy 
system popierania eksportu węgło­
wego zawiódł na całej linji, że fun­
dusz ten nie spełnił pokładanych w 
nim nadziei, przeciwnie wyrządził 
on więcej szkód niż pożytku.
WOBEC STA LE POGARSZAJĄ­
C E J S IĘ  SY T U A C JI W PR ZE­

MYŚLE WĘGLOWYM.
trzeba było przedsięwziąć ja k a ś  
środki zaradcze, zrewidować dotych 
czasowy plan gospodarki przemysłu 
węglowego i wydać doraźne zarzą­
dzenia, któreby radykalnie zmieni­
ły  dotychczasową sytuację, oczywi­
ście na lepsze. Po długich dęba lach 
i szczegóło wem zanalizowania
tego zawiłego zagadnienia, rząd po 
stanowił wprowadzić obniżkę ceny 
węgla, sprzedawanego w kraju, a 
jednocześnie przeprowadzić grun­
towną reorganizację eksportu wę­
glowego. Jcsli chodzi o obniżkę cen 
węgla, konwencja węgłowa, po dłu 
gich targach wyraziła zgodę na ob­
niżkę w granicach do 10 proc., rząd 
natomiast wysunął warunek obniż­
ki cen węgla opałowego o 20 proc., 
węgla przemysłowego o 16—20 pro ­
cent i koksu o 15 proc. Jednocze­
śnie, jako rekompensatę dla przemy 
slowców, rząd chce zastosować bar­
dzo poważne ulgi, a mianowicie: 1) 
zniżkę taryfy  kolejowej przeciętnie
0 10 proc. w obrocie wewnętrznym, 
a o 15 proc. przy eksporcie, 2) bo­
nifikatę w wysokości 1 zł. od ton- 
ny przy wysyłkach ponad 25<ŁstJ«ł 
ton miesięcznie przywiezionych cło 
portu, 3) utrzymania do końca ro­
ku bież. bonifikaty po 1.70 zł. od 
tony przy wysyłkach ponad 500.0(H* 
ton przywiezionych do portów.
REORGANIZACJA EK SPORTU  

WĘGŁOWEGO.
według planu rządowego, który ma 
doprowadzić do poprawy sytu- 
akcji w przemyśle węglowym ma 
polegać na tern, że „fundusz wy­
równawczy “ dla eksportu węglowe­
go ma ulec powolnej likwidacji, a 
na jego miejsce mają przyjść -żarno 
wienia rządowe, dla kolei, wojska
1 fabryk państwowych.

Tu właśnie kryje się cale
N IEBEZPIEC ZEŃ STW O  OLA
K O PA LN I ZAGŁĘBIA DĄ­

BROW SKIEGO.
Zamówienia rządowe wynoszą o- 

koło ,3 milj. ton rocznie, co stano­
wi 20 proc, całego wewnętrznego 
zbytu węgla (około 15 milj ton), a 
przeszło 10 proc. całego wydoby­

cia w Polsce (około 29 milj. ton).— 
Ponieważ rząd w dalszym ciąga 
stara  się za wszelką cenę podtrzy­
mać eksport węgla polskiego, prze­
to około połowę, czyli półtora milj. 
ton ma iść na premiowanie ekspor­
tu, t. zn., że kopalnie, które ekspor 
tują węgiel otrzymywałyby zamó­
wienia rządowe ua półtora miljoua 
ton węgla. Projektowany jest już 
plan, według którego nastąpiłyby 
przydziały zamówień rządowych.

Na każde 4 czy też 5 ton węgła 
eksportowego to czy inne tow ar/y 
stwo otrzymywałoby jedną tonę 
zamówienia rządowego. Użyli inr.e 
mi słowy, kopalnie, które dotych­
czas zamówień rządowych me ima­
ły, a  pracowały w przeważającej 
części na eksport — otrzymałyby 
teraz te zamówienia, co odbyłoby 
się kosztem tych wszystkich kopal­
ni, których egzystencja oparta była 
na zamówieniach rządowych i na 
zbycie węgla na rynkach wownęirz- 
nych.
TRZEBA ZDAĆ SOBIE SPRA­

W Ę,
żc kopalnio zagłębiowskie w lwiej 
części utrzym ują się ze zbytu w ę­
gla na rynkach'wewnętrznych i czę 
ściowo z zamówień rządowych) n;e 
liczna tylko część większych kopal­
ni zagłębiowsktćh pracuje na ek­
sport. A ponieważ na eksport p ra­
cują w przeważającej części kopal­
nie śląskie, a więc, według planu 
rządowego, olbrzymia większość *a 
mówień rządowych otrzymałby 
Śląsk, co odbyłoby się kosztem ko­
pami zagłębiuwskich. Ten stan rze­
czy mógłby doprowadzić do zum 
knięcia wielu kopalni, tembardziej, 
że kopalnie zagłębiowskie, biorąc o- 
gólnie, są mniej rentowne od kopał 
ni śląskich. Składają się na to na­
stępujące przyczyny: są gorzej
technicznie urządzone, pokłady wę­
gla mają znacznie cieńsze i, co n a j­
ważniejsze, jakość węgla jest gor­
sza. Biorąc to wszystko pod uwagę 
węgiel z kopalni zagłębiowskieh nie 
mógłby przecież wjGzym ać konku­
rencji węgla śląskiego, tembardziej, 
że ten ostatni miałby stały miesięcz 
ny wpływ gotówkowy, wynikający 
z przydziału rządowego. 
K O PA LN IE ZA G ŁĘBIO W SK IE 

MUSIAŁYBY UPAŚĆ,
Jest jeszcze inny argument, któ 

ry przemawia za zrewidowaniem 
planu rządowego. Kopalnie zaglę 
biowskie, jako znacznie oddalone 
od granicy wrogieh nam Niemiec, 
są bardziej bezpieczne niż kopalnie 
śląskie. Na wypadek zbrojnego kon 
fliktu, na co zawsze trzeba liczyć, 
może przecież dojść do chwilowego 
opanowania Śląska przez wojska 
niemieckie. A wtedy co będzie? Ko­
palnie zagłębiowskie będą unieru­
chomione, a kopalnie śląskie, idące 
„pełną parą" — odcięte, albo też, na 
eo również trzeba liczyć — znisz­
czone. Są to oczywiście przewid; - 
wania na dalszą metę, jednak ma­
ją  logiczne uzasadnienie.

Dodać jeszcze należy, że w prze 
myślę węglowym na Śląsku prze­
waża kapitał niemiecki, z czem rów 
nież bardzo poważnie należy się li­
czyć.

Dlatego też 
RZĄD W IN IE N  ZREW IDOW AĆ

SW ÓJ DOTYCHCZASOWY 
PLAN

i wziąć pod uwagę wszystkie wyżej 
wspomniane zastrzeżenia. Posłowie 
zaglębiowscy winni również zainte­
resować się tą sprawą i poczynić 
ze swej strony starania w kierun­
ku zrewidowania planu rządowego, 
gdyż chodzi tu  przecież nietyiko o 
los tysięcznych rzesz robotników, 
ale również — nad czem nie można 
przejść do porządku dziennego — 
w grę wchodzą bardzo poważno 
względy państwowe.

„Ilustrowany K ur je r Codzien­
ny", zdając sobie doskonale sprawę, 
że reorganizacja eksportu węgla 
wręgo w pierwszym rzędzie zuoeai 
dotychczasowe warunki na kopal­
niach Zagłębia Krakowskiego, 
gdzie dotychczas kopalnie te otrzy 
mywały zamówienia rządowe — 
już uderzył na aiarm i w obszarr.ym 
artykule usiłował udowodnić, że 
bez zamówień rządowych egzysten­
cja kopalni Zagłębia Krakowskie­
go będzie poderwana.

Powracając do sprawy reorga­
nizacji eksportu podkreślić nało­
ży stanowisko rządu, jeśli chodzi o 
kopalnie, gdzie wydobycie jest bar­
dzo drogie. Niejednemu wydaje się 
niezrozumiałe, że aby utrzymać ek­
sport rząd ucieka się do obniżki cen 
wewnętrznych, których wysokość 
pokrywa przecież straty  eksporto­
we. Rząd, biorąc pod uwagę roz­
piętość kosztów wydobycia na po­
szczególnych kopalniach, które wa­
hają się od 13 do 27 zk za tonę, do­
szedł do przekonania, że obniżka 
cen węgia pozwoli na pełne zatrud­
nienie tych kopalni, których wydo­
bycie jest tańsze, uatomiast spowo 
duje
ZA M K N IĘCIE TYCH KOPALNI

GDZIE WYDOBYCIE J E S T  
DROGIE.

Wywołało to juz przedwczesne 
posunięcia przemysłowców węglo­
wych. Stanowisko rządu w tej spra 
wie wykorzystali bowiem już prze­
mysłowcy zagiębiowscy.

Jak  to donosiliśmy, towarzystwo 
sosnowieckie mn zatopić jedną ze 
swych kopalni, a mianowicie „K li­
montów", drugą zaś „Mortimer" cał 
ko wicie unieruchomić na czas n ie­
ograniczony. Są to kopalnie, w j - 
dług przemysłowców, najmniej re n ­
towne, a  wydobycie na nich jest 
drogie.

P lan reorganizacji eksportu wę­
glowego, który ma uzdrowić goepo 
darkę w przemyśle węglowym w 
Polsce, znajduje się obecnie w eh w i 
li tworzenia, a więc można go jesz­
cze gruntownie zrewidować i po ­
czynić w nim pewne poprawki, dzię 
ki czemu w przyszłości uniknęłoby 
się wiele szkodliwich następstw.— 
Jednocześnie zwrócićby należało <- 
wagę pp. przemysłowców, aby 
przed realizacją planu rządowego 
nie wprowadzali już w życie pe­
wnych wytycznych rządu, które 
przecież znajdują się jeszcze w sfe­
rze projektów i mogą być zmienio­
ne. Dlatego też decyzja towarzy­
stwa sosnowieckiego w sprawie za­
mykania rzekomo nierentownych 
kopalni, jak to ma miejsce z „KJi-
montowem ,Mortiuterem“ —
jest stanowczo przedwczesna.

Marzde

Ciwartek

P R Ą D O Ż E R C A "  PRĄD MARNUJE 

PHIL IPS  KIESZEŃ TWĄ RATUJE.

Przeminął okres mroźnych tint, 
Ludność na cichej polskiej wsi 

Już się nie nudzi.
Brzmią pieśni wśród łąk, pól i chat.
Bo z cudnych jak baśń, wonnych szat 

Wiosna się budzi-.
Tu, u nas, w mieście dymem czuć. 
Gazem fabrycznym można truć 

Ptactwo i ludzi—
Powietrza, kwiatów woni — brak. 
Gdy tam na wioskach endnle tak 

Wiosna się budzi...
A górnik, mroków szary cień?...
Pod ziemią spędza noc i dzień.

Męczy się, brudzi,
W  pierś wchłania chłód, węgielny kurz 
Nie wiedząc, że na świecie już 

Wiosna się budzi...
Mieczysław GrzegorskL

KRONIKA
K A L EN D A R ZY K

Dziś: Abrahama 
Jutre Józefa z A.
Wschód siouca: 6.86 
Zachód słońca: 17.05

H A U J O
WARSZAWA.

Czwartek, 16 marccu
11.40. Cociz. przegląd prasy. IL40. Ko­

munikat meteor. 12.10. P łyty  gramoL 
12 JO. Kom. PIM. 12.53. Tr. z k il ii. War­
szawskiej. 15.10. Kom. Państw. insL JŁka 
portowej. 15.15. Kom. gospod. 15.25. P io. 
stnki z płyt. 15.35. Kluby kobiece 'jako 
ogniska myśli. 17.00. Płyty. 17.40. I- 
ezyt p. t. Znaczenie kolonji dla ). .i 
stwa. 17.55. Program na dz. nast, 13.09. 
Odczyt dla maturzystów. 18.20. Wiad. 
bież. 18.25. Muzyka lekka. 19.00. Rozmai. 
toścL 19.2C. Kom. roln. 19.30. Kwadrans 
li.. 19.45. Pras. Dz. Eadj. 20.00. Muzyka 
lekka. 20.55 Wiad. sport. 21.00. Dod. do 
Pras. Dz.Radj.21.30. Romeo i Julja.22.15 
muzyka tan. 22.55. Kom. meteor i kom 
polie. 23.00 Mzuyka tan.

KATOWICE.
Czwartek, 16 marca.

11.40. Codz. Przegląd Prasy Polsk. 
1L50. Kom. meteor, 11.58. Sygnał c-:asm 
12.10. Intermezzo muzyczne. 14.00. Tran 
smisje z Warsz. 1510 Kom. z Warsz. 
15.25. Kom. gosp. i urzęd. 15.35. Odczyt 
z Warsz. 15.50. P łyty. 17.00. Koncert z .  

Katwic. 17.40. Odczyt z Warszawy. 
17.55. Program na dz. nast. 19 00. Tran­
smisje z W ajszawy. 19.00. EeI.jet.on spor 
to wy. 1915. Kozina itości. 19.25. Kotil 
harcerskie. 22.15 Transmisje z Warsz. 
22.15. Program na dz. nast. 22.20. Tran’ 
smisje z Warsz. 23.00. Muzyka tan.

• ey> -
TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.

Dziś w czwartek o godz. 8.15 wieoz. 
nieodwołalnie po raz ostatni „Raspu­
tin" — głośna sztuka w 10-ciu odsło­
nach, w doskonałem wykonanu n a s z y c h  
artystów z p. Szczęsną i dyr. Tańskim  
w głównych rolach. Ceny miejso naj- 
nższe — od 30 gr. do 1.89 zł.

Jutro w piątek z powodu prób geuo 
ralnych „A^EŁ’A “ widowisko zawie­
szone.

„Aaef* — głośna sztuka w 19-eiu od­
słonach Tołstoja i Szczególewa ukaże 
się na sobotniej premjorze o godz. 6.15 
wiecz. w wykonaniu całego zespołu o- 
raz licznych statystów, tytułowa rola 
Azefa wykona dyr. Tański, płomiennej 
rewolucjonistki Dory — M- Srezęsua. 
Inne role spoczywają w rękach pp.: 
Grudniewskicgo (Durcew), Umńt&k-go 
(Raczkowski), Wojteckiego • (Diewiatkin 
Erwana (Plewe), Opolskiego (Zi'ber- 
berg), Baiickieg0 (Ozernow) inne rolo 
wykonają pp. Brzc» owska .Stróżyńska, 
Nawrocki i inna Nad całością czuwa p. 
Opolski. Pracownie przygotowują no. 
wą ciekawą oprawę dekoracyjną. Ceny 
miejsc popularne od 49 gr. do 2.49 zL 
wraz z wszelkiemi dopłatami. Bilety  
wcześniej nabywać można w f-mie WI 
Czechowski.

 ° 0 ° —

Z K IELC .
(k) Włamanie do jatki Ouegdajszej 

i/ocy nieznani dotąd sprawcy zapomo. 
cą ukręcenia kłódki włamali się do 
tak zw. „taniej jatki" w rzeźni miej­
skiej przy ul. Zagórskiej ,skąd skradli 
32 kg. słoniny, wartości 88 zl. 50 gr. 
Słonina była wartością Konstantego 
Ostrowskiego, zam. w Kielcach przy 
ul. 3-go Maja 19 i pochodziła z tajnego 
uboju,
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(k) Wykrycie fabryki fałszywych 
mouet we Wieszczowie. Onegdaj w ga 
jówco Czerwonka, gin. Włoszczowa, 
pow. włoszczewskiego policja wykry. 
la fabrykę fałszywych pieniędzy 1, 5 i 
10-cio zlotowych nowego typu.

Fabrykantami monet byli bracia 
Antoni i Bolesław Pategkowscy zam, 
w gajówce Czerwonka oraz Wacław 
Pytel mieszkaniec Podlipin, których 
aresztowano i z polecenia sędziego 
śledczego osadzono w areszcie.

Pozatem zatrzymano Icka Rozenbau 
ma mieszkańca Wloszezowy, który wy 
produkowane przez braci fałszywe mo­
nety puszczał w obieg.

W czasie przeprowadzonej rewizji 
u Antoniego i Bolesława braci Pater- 
kowskich znaleziono 3 formy do odle_ 
wu fałszywych monet 1, 5 i lO.cio zlo­
towych oraz kilka sztuk fałszywych 
monet, które jako dowód rzeczowy zo­
stały skonfiskowano

(k) Repertuar kin. Kino „Czwartak" 
— „Blond Venus",

jeśli ogłoszenie — to skuteczne
jeśli skuteczne to w „Express© Zagłębia"

— 0 0 0 —

Z SOSNOWCA.
(s) Do kola środowiskowego nauczy 

cieli w Sosnowcu. Prozydjum koła śro 
dowiskowego w Sosnowcu prosi wszy­
stkich członków, aby się zgłaszali z 
odczytami na akademję na 19 marca. 
Sprawa bardzo pilna. Zgłoszenia meldo 
waó telefonicznie do przewodniczącego 
koła. Telefon 4.38 lub 4.25, sekretarz 
rady' powiatowej, Lengas.

(s) Echa kradzieży u dr. Sztuki. 
Śmiała kradzież, dokonana w lipcu 
ub. r u d-ra Franciszka Sztuki przy 
uL Małachowskiego w Sosnowcu, 
gdzie łupem sprawców padła biżuterja 
i garderoba, wartości kilku tysięcy zło 
tych, znalazła się ponownie na wokan 
(Izie sądu okręgowego.

Przed sądem sćanął ostatni ze spraw 
ców owej kradzieży 22-letni Tadeusz 
Fluder (Sosnowiec, Nowopogońska 39).

Sąd wymierzył mu rok więzienia, 
redukując karę do połowy na zasadzie 
amnestji; skazując zarazem wspól- 
oskarżouego o paserstwo 27-letniego 
Zygmunta Chmurzyńskiego z Będzina 
(1 Maja 40), na 6 miesięcy więzienia. 
Kare tę pochłonęła amnestja.

 ° o ° -------
P. WĄSOWICZ CONTRA 

P. ILLECZKO.
Dziś w sądzie okręgowym w So_ 

snowcu odbędzie się ponowna rozpra­
wa w sprawie zniesławienia dyrektora 
kasy' chorych p. Wąsowicza przez b, 
generalnego sekretarza kasy lllccZkę.

P. Illeczko skazany został przez sąd 
grodzki na miesiąc więzienia i od wy 
roku tego zaapelował, ostateczny za­
tem wyrok w tej sprawie zapadnie 
dziś.

— OQO—

KOK WIEZIENIA ZA DOM 
SCHADZEK.

Dochody p. Marji Wieczorek, lat 
24, zamieszkałej przy ul. Nowej Nr.
2 w Sosnowcu, oddawna były tematem 
plotek, rozpowszechnianych przez zło­
śliwe jakoby sąsiadki. Ostatecznie spra 
wą tą zajęła się policja, dokonując 
rewelacyjnego odkrycia.

W wyniku owego odkrycia p. Ma. 
rja stanęła wczoraj przed sądem okrę 
gowym, jako oskarżona o oddawanie 
swego mieszkania na schadzki

Rok więzienia, na jaki opiewa wy­
rok, potwierdza, że sąsiadki p. Marji 
miały rucję.

Kara zawieszona została na lat 5.

Roboimcy na kop. „Klimontów"
nie chcą prźyimow&ć pożywienia

DELEGACJA ROBOTNIKÓW U INSPEKTORA PRACY W SO­
SNOWCU.

J a k  to wczoraj donosiliśmy, na Tymczasem, jak  się okazuje, nie 
kopalni „K lim ontów 4, należącej do ma pieniędzy, a  z wpływów wypła 
sosnowieckiego tow arzystw a, wy- cala zawsze em ery tury  robotnikom- 
buchl s tra jk  wioski. Robotnicy pro inwalidom. Rozpaczliwie również 
testu ją  przeciwko projektowanem u przedstaw ia się spraw a zasiłków 
zatopieniu kopalni i w sposób kate po zatopieniu kopalni. W edług n o  
gorycany dom agają się od dyrekcji wej ustaw y bowiem, do zasiłków 
cofnięcia tego zarządzenia. ma praw o robotnik, k tóry  w roku

Od wybuchu s tra jk u  t. zn. od przepracow ał conajm niej 156 dnić- 
w lorku robotnicy pozostają na do- wek, tymczasem robotnicy w Kłi- 
le kopalni i nie p rzy jm ują  poży- montowie przepracow ali w ub. ro- 
wiema i spuszczaną im do kopalni ku tylko 126 dni. 
żywność z powrotem windą odsyła- Delegacja, po w yjaśnieniach in 
ją  na powierzchnię. .spektora pracy, udała się na ko-

Przed kopalnią w dniu wczoraj­
szym  grom adziły się g rupk i nie­
wiast, żon, m atek i córek s tra jk u ­
jących robotników, przynosząc po 
żywienie, cieple ubrania i bieliznę.

palnię, aby zdać robotnikom spra  
wozdanie.

Onegdaj wieczorem na dole ko 
palni zasłabł jeden  ze s tra jk u ją ­
cych robotników. W ezwano do cho-Policja strzeże kopalni nie wpu wezwano ao cno-

szczając nikogo na je j teren. Ko- re£°. felczera, który  zjechał do ko- 
botnicy porozum iew ają się z po PaIn i.i udzielił choremu pomocy, 
w ierzchnią telefonicznie. S tra ik u ie  K iedy felczer chciał wrócićw ierzchnią telefonicznie. S tra jk u je  
ogółem na dole kopalni zgórą 7u0 
robotników, nie licząc tych, którzy 
zatrudnieni byli na powierzchni.

W czoraj w godzinach popoiud 
niowycb do inspektora pracy  w So 
snowcu zgłosiła się delegacja z Kii

powrotem  na powierzchnię, robotni 
cy sprzeciwili się temu i usiłowali 
zatrzym ać go. Felczer m usiał im 
dopiero tłumaczyć, że to przecież 
niema sensu, aby go zatrzym yw a­
no, p rzyrzekając robotnikom, że 
na każde zawołanie zjedzie do ko-

m ontowa sk ładająca Ą  z kobiet, ^ P o  ^ ^ i c T p e S w a " j a S  po-'

S e i n t f z  G r f £ l n T Z SekrełH'  ZWoIono feIczerowi wsiąść do win-
*  ' " * * *  “ apow ierzchn ię .

spektora pracy z zapytaniem , jak ie  j ak s ;v dowiadujem y w ostat-
Ł k w i n  Zajf  r /ą  r  ? me-i chw ili> w związku z pobytemjek toyanego  zatopienia kopalni. W delegacji kopalni „Klim ontów" u
S l o T . "  x1!1Sl>e r Pracy inspektora pracy, w spraw ie zato-
J  ?  031 in fo rm acji, ze narazie m e pienia kopalni, inspektor pracy inż.
wiadomo, jak ie  rząd zajm ie w tej F e d e r o w i  porozumiał się z pos em
spraw ie stanowisko. Gnsipwclrim , v i ” nn j j . . trosiewsKim w spraw ie zasiłków

Oo do drugiej spraw y, a  imano dla robotników w Klimontowie
wicie ewentualnej^ odpraw y z kasy W w yniku rozmowy poseł Go-
irackiej okazuje się, że aby wy- szewski postanowił interw eniow ać

piacie odpraw y wszystkim robotni w tej spraw ie u rządu i w tym ee-
kom, kasa m usiałaby rozporządzać lu wczoraj wieczorem wyjechał do
sumą eonajm niej 1 i poł milj. zl. W arszawy.

Z walnego zebrania PCK.

(s) Wojewódzki zjazd architektów.
W Kielcach odbył się zjazd archite­
któw z całego województwa kieleckie­
go. Culom zjazdu było opracowanie 
wniosku o nowelizacji ustawy budo. 
wlanej.

W zjeździe tym, z Zagłębiu wzięli u- 
dział architekci: inż. Uthke, inż. Ka. 
miński, inż. Gadomski i inż. Dankowski. 
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PRZEDSTAWIENIE W SZKOLE 

POWSZECHNEJ Nr. 20 W SOSNOW­
CU.

W szkole powszechnej żeńskiej nr. 
20 im. Zofji Chrzanowskiej w Sosnow­
cu, staraniom grona nauczycielskiego 
i opieki szkolnej, odegrana została 
prrez dzieci tejże szkoły piękna baśń 
sceniczna Ewy Szelburg pt. „Za sied­
mioma górami".
, Młodociane artystki z wielkim zapa 
łęm i przejęciem wywiązały się ze 
swych róL Zwłaszcza niektóre typy 
charakterystyczne były bardzo dobre.

Kostjumy i dekoracje jednej 
z pań nauczycielek odznaczały się 
wielką pomysłowością, szczególniej pię 
kne były dekoracje w akcie 2-im, gdzie 
wnętrze lasu cechowały — plastyka 1 
dobra perspektywa.

Sala, w której odbyły się dwa przed 
stawienia popołudniowe i wieczoru-, za 
pełniła się publicznością, a widzowie 
tak dziatwa, jak i jej rodzice darzyli 
rzęsistemi oklaskami młodociane wy­
konawczynie.

Należy życzyć sobie, aby podobno 
przedstawienia odbywały się części' j. 
gdyż mają one duży wpływ kulturalny 
na dane środowisko, zwłaszcza na dzio 
ci, które odrywają się od szarzyzny l 
pospolitości ich dnia powszedniego.

Jedna z matek.
 ° 0 ° —

Z BĘDZINA.
(b) D^iś lekcja śpiewu. Tow. artysty 

czne w Będzinie zawiadamia, że lekcja 
śpiewu chóru, celem powtórzenia re­
pertuaru śpiewaczego na dzień 19 mar 
ca, odbędzie się dziś o godz. 7.30 wiecz, 
w lokalu szkoły powszechnej przy 
ul. Kościuszki 16.

B A R
Sosnowiec, u l  PIŁSUDSKIEGO 2 

(dem p. Rcjchera) 
WYDAJE GORĄCE PORCYJKI 
ŚNIADANKOWE Z MASZYNY.

Bufet obficie zaopatrzony w 
świeże zakąski oraz wielki wybór 
tiunków firm krajowych, 
t  BI ADY SMACZNE Z 3 BAN 

zł. 1.10.
Kuchnia wzorowo prowadzona 

przez znanego w Zagłębiu kuch­
ni is rza Jana  Skurę.
Ceny niskie. — Obsługa uprzejma 

i solidna.
UWAGA: Przez cały dzień gorące 

zakąski z maszyny.
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W sali tzwiązku pracowników prze­
mysłowych i handlowych w Sosnowcu 
odbyło się walne zebranie członków od 
działu polskiego czerwonego krzyża z 
udziałem zaproszonych gości.

Po zagajeniu zebrania precz preze­
sa zarządu dr. Rydera, który scharak­
teryzował pokrótce działalność dotych­
czasową PCK. i podkreślił konieczność 
skupienia wszystkich prawie wysiłków 
oddziału w kierunku szkolenia i orga. 
nizowania drużyn ratowniczych w zwrlą 
zku z wikłającą się sytuacją międzyna 
rodową i wiszącą nad państwem grozą 
ze strony wojującego hitleryzmu, ze­
brani powołali na przewodniczącego p. 
starostę Boxę, zaś na wiceprzewodni­
czącego dr. Zahorskiego, a na sekreta 
rza p. Tajchmana.

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu 
z poprzedniego posiedzenia dr. Ryder 
wygłosił obaaerne sprawozdanie z dzia 
łalności oddziału za rok ubiegły, pod­
kreślając najważniejsze momenty tej 
działalności, której zakres był nader 
szeroki i dotyczył dwu działów pracy, 
a mianowicie działalność obejmującą 
przygotowanie pogotowia sanitarnego 
i działalność ściśle pokojową.

Z ważniejszych momentów złożone­
go sprawozdania należy przytoczyć, że 
w dziale pogotowia sanitarnego od 
dział wyszkolił 33 siostry PCK. i 9 dru 
źyn ratowniczych, posiada dwa samo­
chody sanitarne, pnnkty sanitarno — 
odżywcie, kolumnę transportową i nut- 
terjały pogotowia sanitarnego ogółem 
wartości 104.458.50 zŁ i rozlokowane w

w Sosnowcu.
dwu magazynach PCK. Działalność po 
kojową w ciągu roku sprawozdawczo 
go polegała na przewozie chorych fca- 
retką POK„ posyłaniu sióstr PCK. do 
domów dlo pielęgnowania chorych, pro 
wadzeniu stacji opieki nad dzieckiem i 
matką, udziale w pomocy bezrobotnym 
itp.

Sprawozdanie finansowe referował 
skarbnik zarządu dyr. Lewandowski, z 
którego wynika, że wpływy oddziału 
wskutek ciężkiej ogólnej sytuacji w 
kraju zmniejszają się. Następnie dyr. 
Lewandowski zreferował budżet od- 
dziani na rok 1933, który zarówno po 
stronie wydatków jak i dochodów za­
myka się sumą 56.686 zł. Po odczytania 
protokułu komisji rewizyjnej, zarów­
no sprawozdanie jak i budżet zostały 
po dyskusji, w której ks. pref. Sobrzyii 
ski podnosił konieczność kontynuowa­
nia akcji pomocy dzieciom i dr. Bu­
dzyński wymiany zapasów sauitar-< 
aych na świeże, prwyezem na wniosek 
komisji rewizyjnej, udzielono zarząde 
wi absolutorjum.

Następnie wybrano na miejsce wy 
balotowanych członków zarządu pp. 
dyr. Lewandowskiego, dr. Welfego O- 
koło-Kułakową 1 dr. Rajsa oraz uzu­
pełniająco na nowych członków zareą 
du pp.: dr. Ricdla, insp. Kozłowskie­
go i insp. Kuśmierka. Na delegatów 
na walne zebranie okręgu PCK. w Kici 
each, prócz dr. Rydera, biorącego u- 
dzia? w zebraniu okręgu jako prezes, 
wybrano pp.j dyr. Lewandowskiego, 
Tryburcową i dyr. Błażejcwicza.

Z DĄBROWY.
(d) Z wieczoru ku czci twórczości 

St. Wyspiańskiego. Staraniem bratniej
pomocy uczniów szkoły gćrniezo-hutni 
czej z łaskawym współudziałem ucze­
nie szkoły handlowej w Dąbrowic zo­
stał urządzony wieczór ku czci twórczo 
ści St. Wyspiańskiego. Na program zło 
żyły się: deklamacje, fragment z „We­
sela" i „Warszawianka". Całość wypa­
dła imponująco.

Wyróżnić należy fragment z „Wese­
la" w wykonaniu pp. SŁ Klimasa i Z. 
Tyrały, którzy swą doskonałą grą dali 
widzom całkowite odczucie idei nie_ 
śmiertelnego wieszcza, za co w nagro­
dę otrzymali huczne oklaski.

„Warszawianka" opracowana sta- 
lanuie wypadła dobrze. Z wykonaw­
ców na wyróżnienie zasługują pp.: Ra- 
nasik, Wojciechowska, Miłków na, Ka 
sperkówna i Tyrała.

(d) Ze zw. podoficerów rezerwy w 
Dąbr°wie. W związku ze zbliżająremi 
się imieninami marsz. Piłsudskiego, za 
rząd żw. podoficerów rezerwy w Dąbrą 
wie zawiadamia, że zbiórka członków 
celem wzięcia udziału w capstrzyku od 
będzie się dnia 18 bm. i godz. 6-ej wie­
czorem nad placu szkoły powszechnej 
przy ul. Piłsudskiego L Dnia następne 
go, tj. w niedzielę druga zbiórka człon­
ków, celem wzięcia udziału w dalszych 
uroczystościach imieninowych.

Dnia 26 bm. o gods. 10 rano w loka 
lu „Kuźnicy" odbędzie się nadzwyczaj 
ne walne zebranie informacyjne cztou 
ków koła.

Porządek obrad obejmuje: okoliczno 
ściowy referat, zaznajomienie czł nu 
ków z zamierzeniami na przyszlośĄ 
przystęp do pracy z dziedziny przyspo 
sobienia wojskowego, sprawa bezrobo 
cia, wnioski itp.



.„ilu kochanków miałam 
pirzed tobą?!

...Ośmiu?- I zaczyna opowia­
dać szczegóły z m y ś l o n y c h  
przygód z arojoaymi w swej 
podnieconej wyobraźni kochan 
kami.

W pią tek  odbędz ie  s ą  konferenc ja  ze ftszystxiemi 
związiłami zawoduwemi

w s p r a w ie  obniżki  p lac  vs g ś r i t i c t^ ie  Zagłębia  Dąbrowskiego-

..Ariana”
STRA JK W FABRYCE -JŁLAINOW 

W DĄBROWIE.
W fabryce łańcuchów b ci Klaiw w 

Dobrowie wybuchł stra jk  robotników 
na tle projektowanej 12 proc. obmżLk 
dotychczasowych plac.

Rano w fabryce odbyło sic zełira- 
nie robotników, ua którcm przemawia! 
sekretarz ZZZ. p. Czekaj, charaktery­
zując ciężkie warunki pracy i plac w 
fabryce Klainów.

Jak  snę okazuje fabryka Klainów 
jest jedną z tych nielicznych fabryk, 
gdzie płaco robotników są bardzo ni­
skie. Dla ilustracji podaó należy fakt, 
żc robotnik zatrudniony przy kwasach 
a vżięc w najgorszych warunkach pra­
cy, zarabia 2 zł. z groszami ua dniów­
kę.

Robotnicy po wysłuchaniu przemó­
wienia sekr. Ozekaja, postanowili je­
dnogłośnie porzucić pracę i żądać od 
właścicieli radykalne) poprawy płac i 
zmiany warunków pracy. Robotnicy, W 
liczbie około 140 osób, nie opuszczając 
fabryki, czekają na dalszą decyzję dy­
rekcji.

 Ofto----
% ŻYCHCIG

W kole gospodyń w ŻycheicacU u- 
rucbomiony został praktyczny O-tygo- 
dniowy kurs kroju, tzycia haftu.

Nauka trw a po 7 godzin dziennie — 
Kurs-prowadzony jest przez ru  ynówa 
ną instruktorkę Wl. Łukaszewską. Na 
kurs uczęszcza 23 osoby. Opłata wyno­
si 5 zł. od osoby za cały kurs. Na za ­
kończenie kursu urządzona będzie wy­
stawa.

W lokalu straży ogniowej w Żychei 
caeb, p. Kamiński, urzędnik gminy wy 
głosił (siczyt na temat »0 samorządzie 
gminnym**. Po odczycie odbyła się dy 
Bk us ja, w której licznie zebrana pubhez 
nośó wyraziła życzenie, aby podobne 
odczyty odbywały się częściej.

W nadchodzący piątek w inspek 
toracie pracy w Sosnowcu, pod 
przewodnictwem inż. Fedorowicza, 
odbędzie się konferencja przedsta­
wicieli wszystkich związków robot­
niczych z przemysłowcami, w -pra 
wie projektowauej 15 proc. obniż­
ki plac w górnictwie Zagłębia Dą 
lwowskiego.

Wszystkie związki, jak to już 
donosiliśmy, nie zgodziły się na bez 
pośrednie pertraktacje z przemy­
słowcami, na propozycję zaś inspek 
tora pracy, iż konferencja zwołana 
zostanie przez inspektora — wyra 
ziły zgodę i wezmą w tej konferen­
cji udział.

7-letni chłopiec pod kolami autobusu
w Sosnowcu.

Na ul. Staszica w Sosnowcu wy 
darzył się onegdaj w godzinach po­
południowych tragiczny wypadek, 
którego ofiarą pad! 7-letni chłopiec 
Antoni Stachecki.

Podczas przebiegania jezdni cKlo 
piec dostał się pod koła przejeżdża 
jcego autobusu, doznając ogólnych 
bardzo poważnych obrażeń ciała. 

Chłopiec przewieziony do szpi­
tala w kilka godzin później życie 
zakończy?.

Wczoraj znów około godz. 10 ej 
rano wydarzył się w Sosnowcu po­

dobny wypadek, który dzięki tylko 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności 
nie pociągnął za sobą ofiar w lu­
dziach.

Tuż przed dworcem kolejowym 
samochód ciężarowy Dajeehał na 
Stanisława Kowalskiego, zam w 
Sosnowcu przy uh Robotniczej 1.

Kowalski odrzucony zosial w 
bok na jezdnię i doznał ogólnego 
potłuczenia.

Przewieziono go do szpitala, a 
stamtąd po udzieleniu pierwszej po 
mocy do domu.

Odroczenie sprawf
przeciwko fałszerzom DanKnoto# 20'Złotowvch.

Wczorajsza rozprawa w sądzie 
okręgowym przeciwko szajce fał­
szerzy 20-złotówek z Dąbrowy z 
Franciszkiem de ViFle na czole, 
wzbudziła wielkie zainteresowanie.

W imieniu oskarżonych na ławie 
obrończej zajęło miejsca pięciu a- 
dwokatów pp. Krzemuski, Koenig, 
JPaiyelek, beli i Olane. Na wstępie 
rozprawy mec. Krze™uski, obrońca 
oskarżonego W ładysława Sikory, 
kupca z Katowic, oskarżonego o 
finansowanie akcji fałszerskiej. w 
bardzo rzeczowym wywodzie posta 
wił wniosek o wezwanie lekarzy, dr. 
Amajzena z Krakowa i dr. .Jawo­
rowskiego z Tarnowa, u których 
Sikora leczył się swego czasu, na 
stwierdzenie ,że Sikora cierpi od 
kilkunastu la t na ukrytą eię/ką
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Umarli wstalą z grobu...
POWIEŚĆ. 18

— Nie zbywało nam na dobrych 
chęciach... nie śmieliśmy jednak 
przestąpić zakazu pana Gilberta.

Maksymiljan nie badał dłużej, 
głęboka zmarszczka na czole świad­
czyła o jego niezadowolenia.

Wszedł na schody, Honorju-z 
gotował się iść za nim.

—- Zostań! -  zawołał hrabia — 
nie potrzebuję teraz usług twoich.

Zamknąwszy drzwi sypialni, pan 
de Vandas przechadzać się po niej 
zaczął krokiem niespokojnym. Do­
świadczał nieokreślonego jakiegoś 
niepokoju.

— Co to wszystko ma znaczyć?
— mówił z kurczowo ściągniętymi 
rysami. Po co ;a tajemniczość, to 
odosobnienie, zakaz, zrobiony moim 
służącym odwiedzania chorej pani. 
Nie chcę czynić krzywdzących przy 
puszczeń, muszę dowiedzieć się 
prawdy.

Zadzwonił na Honorjusza,
— Zawołać dorożkę — rozkazał.
— Ppwoz, który przywiózł pana 

hrabiego, stoi jeszcze przed domem.
— Niech poczeka.

— Czy przygotować dla pana 
wieczerzę!

— Nie wrócę tak prędko, jadę 
do Compiegne.

Pan de Vadtns wyjął z szuflady 
pęk kluczy, schowa? je do kieszeni, 
zeszedł ua schody, wskoczył do do 
rożki i zawołał:

— Na dworzec Północny!
Powóz potoczył 3ię szybko. Na

dworcu hrabia miał zaledwie czas 
kupić bilet; ostatni pociąg wieczor­
ny odchodził. O północy Maksymi- 
łjan wysiadł na stacji w Compiegne.

Znaną drogą podążył do Ustro­
nia. Szedł prędko. Noc była ciem­
na, zimna, śnieg padać zaczął. H ra ­
bia zdjął kapelusz, aby ochłodzie 
czoło, z którego pot spływał. Po 
dwudziestu minutach stanął przed 
kratą  parku, ogołoconego z liści.

Za jednein z okiem domu błysz­
czało światełko. Pau de Vadans wy­
jął z kieszeni-ubrania klucze, jed­
nym z nich otworzył furtkę w bra­
mie i wszedłszy, zastukał do łoży 
odźwiernego.

— K to tam? — pytano z okien
ka?

chorobę, zmniejszającą w wysokim 
stopniu poczytalność oskarżonegOj 
a temsainem odpowiedzialność za 
popełnione czyny. Popierając swe 
wywody dokumentami, mec. Krze- 
muski domagał się odroczenia roz­
prawy. Do wniosku tego przyłączył 
się i mec. Pawełek, zwłaszcza wo­
bec niestawienia się ważnych świad 
ków odwodowych.

Po naradzie sąd rozprawę od­
roczył, zarządzając zbadanie leka­
rzy Amajzena i Jaworowskiego 
przez sądy -w Małopolsce oraz we­
zwanie na następną rozprawę miej­
scowych lekarzy dr dr. Budzyń­
skiego i Ingstera, celem zbadania 
stanu poczytalności oskarżonego 
Sikory..

— Ja, wasz pan — odparł Mak- 
symiljan głosem stłumionym — 
otwórz, chcę pomówić z tobą.

Odsunięto rygle i pan de Va­
dans wszedł do małej, dobrze ogrza­
nej izdebki- Franciszek zapalił 
świecę.

— Jak  się dziś miewa pani hra­
bina? — zagadnął Maksymiljan.

— Sądzę, że musi być zdrowszą; 
pan Gilbert zapewniał, iż za dni k il­
ka pani wyzdrowieje zupełnie.

— Widziałeś ją dzisiaj?
— Nie widuję hrahiny wcale.
— Jak  to, od duia wypadku nie 

wchodziłeś do je j pokoju?
— Ani razu... mam to wzbro­

nione... nie pozwalają odwiedzać 
pani.

— Mój brat jest tutaj?
— Przyjechał dziś wieczorem.
— Podczas jego nieobecności, 

kto czuwa przy hrabinie?
— Kobieta, mieszkająca w tych 

stronach, którą sprowadziłem z roz 
kazu pana Gilberta.

— Więc brat mój ją  znał? Jak  
się nazywa?

— Honorata. Zarabia na życie, 
doglądając chorych... Dawniej pono 
innym trudniła się zawodem!

Dreszcz przebiegł po ezłonkacłi 
pana de Vadans.

Pan hrabia wejdzie do domu?
— Tak.
— Gzy mam panu towarzyszyć?
— Nie potrzeba, zostań i kładź 

się spać.

CZTERY LATA ZA ZNIEWOLENIE.
Przy drzwiach zamkniętych oiibylą 

się wczoraj w sądzie okręgowym W 
Sosnowcu rozprawa przeciwno zimnu, 
mu na terenie Dąbrowy awanturniku* 
wi 30-letnieinu Franciszk°wi Smagała 
(Dąbrowa, Chopina iO) oskarżonemu o 
■/niewolenie 20-letniej Stanisławy K.

Nazwisko Smagaiy ma już awują 
zapisaną kartą w kronice kryminału,-j, 
— wczoraj dosta! eztery lata i zosial 
odprowadzony do wiezienia, gdzie sie­
dzi za inną sprawę.

URUCHOMIENIE ROBÓT PUBLIC’/  
NYGH W ZAWIERCIU.

Dziś zostają uruchomione roboty 
publiczne na terenie miasta Zawiercia. 
W pierwszym etapie przyjętych do 
pracy zostanie 50 osób. Dzień roboczy 
trwać bedzie 3 godzin- Zarobki wyno­
sić bedą: dla rzemieślników 40 gr na 
godzinę, dla robotników 35 gr., dla ko­
biet utrzymujących rodziny 30 gr. W 
pierwszym rzedzłe zatrudnieni będą 
bezrobotni posiadający na utrayula­
niu największe rodziny.

Opracowany plan robót publicznych 
na rb. przewiduje zatrudnienie na te­
renie miasta około 101) osób. Poza tein 
spodziewać sic należy, żc w najbliż­
szym czasie nastąpi rekrutacja robot­
ników do budowy linji kolejowej Mie 
chów — Kraków.

W związku z rozpoczyuająceini się 
robotami publiczncmi pi mieście oble­
gają pogłoski, jakoby do pracy po­
średniczyć mają opiekunowie społecz­
ni. Otóż, jak sie dowiadujemy z mia­
rodajnych źródeł, pogłoski te nie są 
prawduiwe, gdyż w myśl podjęte? «- 
chwały na jednein z ostatnich posie­
dzeń opiekunów, mają oni tylko wydać 
opluję i odpowiednie wypełnione de­
klaracje przesiać do urzędu pośrednie 
twa pracy, który jedynie uprawniony 
jest do pośredniczenia robotników.

Również związki zawodowe w rb. 
nie bedą mogły pośredniczyć do pra­
cy, czynność ta bowiem wyłącznie na­
leży do FUPP.

WŁOSOW T T
— ^sienie usuwa — 

Esencja CHiNOJVO-CHMIELOWA 
„ M y d t u  C H IM 0W 9 -CH VSl£L0 ńf Ł“  

z Kogutkiem*
S przedaią ap tek i, sk ład y  ap teczne

— Nie omieszkam skorzystoć z 
pozwolenia pana hrabiego—oświad­
czył Franciszek.

X.
— Działajmy rozważnie, bez 

gniewu — mówił do siebie Maksy- 
miljan — gniew złym jest doradcą™ 
Zemścić się muszę... Nie chcę, aby 
nazwisko bez skazy, jakie jej dałem 
shańbione było przez zdradzającą 
mnie kobietę i mającą za wspólnika 
zdrady mego bratał

Z przerażająco zimną twarzą 
hrabia dążył do Ustronia; przy wie 
zionyra kluczem otworzył drzwi, 
tłumiąc odgłos kroków, przeszedł 
przez sień, następnie szeregiem in­
nych pokoi dostał się do gabinetu, 
dotykającego sypialni Joanny. Tu 
zapalił świeczniki, stojące na ko­
minku, ze zbroi, wiszącej na ścianie 
wybrał dwie szpady równej długo­
ści, a trzymając je pod pachą skie­
rował się ku drzwiom pokoju żony. 
W chwili, gdy naciskał klamkę, mło 
da kobieta wydała na świat córkę.

Maksymiljan blady, ale pozornie 
spokojny stanął na progu.

Krzyk zgrozy wyrwał się jedno­
cześnie z trzech piersi: Joanna zem­
dlała. Honorata, tuląc nawom ro­
dzone dziecko, cofnęła się w kąt po­
koju. Gilbert śmiertelnie zmieniony 
zbliżył się do hrabiego.

d. e  n.



Stan oświaty 
pozaszkolnej
w powiecie zawierckim.

Praca oświatowa prowadzona w po­
wiecie zawierekim juz od paru lat, 
nie była zorganizowana planowo t  oiy 
śla na dalsze lata. W bieżącym, dopiero 
roku szkolnym działalność kulturalno 
ośw iatępa uporządkowano i ujednqsiaj 
uiono ua konferencjach rejonowych 
nauiwyielstwa i kierowników szkóL 
DaisztJii skoGrdyno-wanlem . pracy p- 
świaiowej zajmuje się sekeja tą.okezno 
oświatowa związku nauczycielskiego. 
Stan oświaty w' powiecie zawierckim 
przedstawia ale- następująco: izorgaui. 
Żowano 18 świetlic powszechnych (sa­
moistnych) rfia młodzieży pozaszkolnej, 
11 kursów wieczorowych dokształcają­
cych, 4 kursy specjalne dla dziewcząt 
(szycia, kroju i haftu), oraz 18 innych 
form pracy społeczno oświatowej jak: 
chórów, orkies.r, ’kotek teatralnych, 
czytc-lń, bibliotek itd.

Zarówno w świetlicach jak  i na kur 
sach frekwencja jest «: dobra, co świad 
czy o  duzem zainteresowaniu sic miodzie 
ży sprawą samokształcenia. W akcji 
oświatowej czynny udział bierze nau­
czycielstwo, pracując breinteresownle, 
z pobudek czysto ideowych.

Na działalność kulturalną niema żad 
nyeh funduszów, stąd niemal we wszy­
stkich ogniskach oświatowych nauczy­
cielstwo ze swoich poborów opiara 
światło, opal, dostarcza swoje pisma o. 
raz pomoce do gier, zabaw, gdyż o 
świ^uc/,. iiiaća ze st«ony słuchaczy w dzi 
slejśzyeh czasach nie może być mowy.
Z satysfakcją stwierdzić należy pomyśl 
ńy rozwój pracy oświatowej w powie­
cie zawierckim, dzięki opiece władz 
szkolnych i  ‘administracyjnych; o fiar­
nejpracyonauczycielstwa i współpracy 
szerokich : miaś naszegd 'śpÓłfeiMćóatWa.
■v Widząc ytieikr wysiłek ufec'ziteicl. 

afwh f 1 śpółećićitótWa> w  ; kierunku’ pod­
niesienia ośw iaty: poikszkolnÓj, ’fctórted 
hecaie dzięki nadzwyczajnemu poświę­
ceniu sio nauczycielstwa, stanęła na 
h. ,-wy sogipi jpoziomie, samorządy guniń 
P® Powippy w tym kierunku pośpief 
|zyć ż jakńajdafej idącą pomocą inaieii 
jalną. M e móznó bówdem od nauczył 
ęiełstwa wymagać poza bezpłatną pra­
cą na polp oświaty pozaszkolnej, ofiar 
praterjalnych, gdyż na jednych ludzi 
jest to stanowczo za wiele, ofiary na 
ten cel muszą dać sasnorcądy i społe­
czeństwo.

Z OLKUSZA.
(oi). Wyjaśnienie, W „Espresie Za­

głębią* z dnia 26 października roku u- 
bieglego ukazał się artykuł nadesłany 
z Ki>_io p. t. „Ciekawe rzeczy o fabryce 
Westena w Olkuszu". W związku z 
tem wyjaśniamy, że redakcja nasza zq 
stała wprowadzona w błąd, gdyż zarzu 
ty  wymienione w wyżej wspomnianym 
artykule nie. odpowiadają rzeczywisto, 
ści, co niLiejszerń prostujemy.

Str. 7,

Odcięta głowa samobójcy
środkiem do zdobycia głównej wygranej na Soterji.

W Chinach prawo „obywatel 
stwa“ zdobył zwyczaj, że każdy, 
kto chce wygrać na loterji, winien 
w przededniu ciągnienia ułożyć w 
łóżku pod poduszką odciętą 
głowę... samobójcy! Według tego 
Strasznego zabobonu, w nocy właści 
cieL: gfówy śni się śpiącemu i vdł>

Madme podaje na jaki numer pad 
nie główna, wygrana!! W związku 
z tern warto opowiedzieć następują 
cą historję, która

rozegrała się w. Szanghaju.
KUkiy chińczyków, którzy konie 

cznie chcieli zdobyć główną wygra­
ną na joterji; pihsypomnieli sobie o

J a s a  cłiarycłi’* w trumnie.
Onegdaj w godzinach obiado­

wych telefonicznie wezwana zosta­
ła karetka kasy chorych do fabryki 
■wyrobów włókienniczych A. Prusa­
ka w lodzi do nieszczęśliwego wy­
padku, jaki rzekomo miał się wy­
darzyć na terenie.fabryki.

Gdy lekarz przybył ua miejsce 
i wbiegł na teren fabryki, wskazano 
mu na środku podwórza trumnę, 
wokęł której byli zgromadzeni, ro­
botnicy. Lekarz z oburzeniem q- 
świadczył, że do nieboszczyków aię 
wzywa się pogotowia. Robotnicy od­
powiedzieli mu chóralnym śmie­

chem.
Zdenerwowany lekarz podbiegi 

do trumny i otworzył ją. Ku swe­
mu zdumieniu przekonał się, źe była 
napełniona —- książeczkami kasy 
chorych. Wtedy i sam się roześmiał 
i zamierzał opuścić teren fabrycz­
ny, aby odjechać, gdy zebrani ro­
botnicy wzięli trumnę na ramiona 
i zmusili obsługę kasy chorych, aby 
karetka odwiozła niesamowity ba 
gaż do centrali.

P o ;. kwaidfanaió targów karetka 
wraz z trumną odjechała do kasy 
chorych.

C e n n ik , . ,  p o c a ł u n k ó w
KLUB STARYCH KAWALERÓW DZIAŁA.

Istnieje w Anglji, w hrabstwie Drugi taniec — tą samą osobą 
Kent. miasteczko High vV ieomb, ua. jednym balu, {uh dancingu 2 szy 
gdzie panują dziwaczne obyczaje. lingi.
. Oto miejscowy khib starych eka- T .. , , „ .
walerów opanował do tego stotmia y - -  te&° .cennika na mi-
władze,miasta, że pozwoliły na wyr Z  ' J * K J Ppzywiście,. >y 
wieszonie w parku miejskim, szqae- teu. ®P°sob» 4opuszęzać do jńkm ijr 
gółnych,przepisów. , •. • vv, hpię-

. Zgodnie z . temi przepisami; i: por galoty.
Cąłowąnie: damy. w obrębie parką Przeqiwko: temuo qstro zaprote- 
kOsztuje,szyIinga...:PocaJowanie^ lub ętowały pałojscowe' Idząewczęta.I*V 
usmsnięcae damy w saoiochodzió stąncnnłyityafózył?
1. szylinga 50. 'V ' - v*‘1,1 v/c» •- aź do '^wyci^8tw'ai^! ‘ ? *vi •.
•bo  ‘ - »Ci ' •■■■! ■’ C C ' f \  y u i ó t . i  « v ( . . / - t !ęó.'.! .VV r v - t

WYCHOWANIE FIZYCZNE

Dlaczego stadion miejski w Dąbrowie
świeć! pustkami?

Liał sportowca z D ąbrow y.
i

ZWOLNIENIE ÓD OPŁAT PO­
STOJOWYCH W a g o n ó w  z  w ę  

GLEM EKSPORTOWYM
Ministe.rjum komunikacji wyda­

ło zarządzenie, na podstawie klóre- 
go na okres od 1 do 31 b. m. prze­
dłużony został z 30 do 72 godzin ter­
min bezpłatnego postoju wagonów, 
podstawianych:: na - kopalnie Zagłę­
bia. Dąbrowskiego i Górnośląskiego 
do ładowania węgla, dla eksportu 
przez Gdańsk i Gdynię.

- Jednocześnie przedłużony został 
z 72 do [Ki godzin termin bezpłatne­
go postoju wagonów z węglem, przy 
bywającym do portów dla ładunku 
na statki; : •

Z SE K C JI MOTOCYKLOWEJ 
„U N JI“ W SOSNOWCU.

Zarząd sekcji motocyklowej S. T, 
8. „Uuja" w Sosnowcu, zawiadamia 
członków sekcji motocyklowej, 
że w dn. 17 bni. o trodz. 19-ej, w lokalu 
przy ul. WspółiR-j Nr. 11 (miejska straż 
ogniowa) odląylzie się zebranie, na któ 
re zarząd sekcji prosi o prybycie.

Wiadomość o budowle stadjonu, . 
ptywalui w Dąbrowie, podana pi zez nas 
wywołała wśród- 'sportowców miejseo- 
wych duże poruszenie i zainteresowanie 
tą  sprawą.

Miarą tego zainteresowania są listy, 
napływające do naszej redakcji, w któ 
ryeh sportowcy dąbrawsey omawiają 
działalność miejskiej komisji P. W. i 
W. P. w Dąbrowie.

Jedefa z tych listów poniżej przyta^ 
czarny:

„Istniejąca w Dąbrowie miejska 
komisja PW. i WF. prócz wielkich 
wysiłków p. L. Stankiewicza nie

WIOSENNE ZAWODY STBZELEC.
KIE O ODZNAKĘ II I  KLASY 

W SOSNOWCU.
Strzeleckie T. S. „Strzała" urządża! 

w dniu 19 bm. o god: 2 popoł. na strzel­
nicy miejskiej komendy P, W. w So­
snowcu wiosenne zawody strzeleckie z 
broni małokalibrowej' o odznakę III-ej 
klasy,

W  zawodach mogą wziąć udział, 
wszyscy zawodnicy zrzeszeni i aiezrze 
szenj w organizacjach.

Amunicję i broń możną otrzymać 
na miejscu strzelania. Broń własna 
jest dopuszczalna.

ZEBRANIE CZŁONKÓW SEK C JI 
KOLARSKIEJ „ U N J r

Zarząd sekcji kolarskiej S T S Un- 
ja w Sosnowcu zawiadamia swoich ; 
członków, iż w dniu 17 bm o god z. 18 ej 
w lokalu na boisku S. T, S .'U n ji od­
będzie się. ogólne zebranie członków 
sokcji. kfórzy proszeni są o bezwględ. 
ne i punktualne przybycie. ,it>

iuy sporte.dla Pr0Patfa£,dy 1 » aw»- 
lv  ^  h Wys,t*™7‘y> aby Przez ca

l e k k o ą t l ó t y ^ ^ r  o P ® Z!  w zimie kurs zaprawy.
Inne miasta prowadzą roz­

grywki międzymiastowe, zawody o- 
kręgowe, dlaczego wrięc na stadjonie 
miejskim urządzane są imprezy 
sportowo o .szerśzym zakresio takrZ8Q KO? ; i ■
, Słyszę oto znowu, że m a być bu 

dowany nowy stadion i pływalnia,
: .“P'Y? ^dżnjp, skocznię, rzut

v. nie | , P*yWaInia mó będą świeciły 
‘ dót<|d stad jon miej- • 

ski-, Same. stadjony . nie wystarczą,: 
organizacje zaś sportowe zamate 
posiadają fundusze dla z real izowa- 
nia • ęphfażnydh imprez sportowych. 
Dlatego więc fnądusże na budowę 

, należałoby tak,.rozdzielić, aby wy­
starczyło również n ie  na jedriorazo 
we zawody sportowe w roku. Ryp- 
canao słowa ap- ln do władz m iej 
skicb i kom isji. PW. i Y7F. będzie­my; czekać wyniku"

t , . v . . ' >■ J  eden ze sportowców 
Jedr.pczesnie podkreślić należy, źe 

prawie wszyg kię urządzenia sportowe 
komisji P W . i ■VirF. w Zagłębiu przezna 
czope sa; tvlko dla pewnych organiza- 
cyj lub szkół.

Natomiast młodzież bezrobotna, któ 
r,a , T1J1,‘ P,)sj ;>da pieniędzy na uiszczenie 
składki członkowskiej w klubie sporto 
wym nie. może uprawiać sportu.

.Jeżeli w zimie skierowuje ajg mło­
dzież beżrbbotną do świetłic.lo w lecie 
skierować. Się ją  powinno na boiska.

•* C0ł istnienia komi-
•II PW. i WF. zostałby osiągnięty. 1 

, rh?hstsłę. joszęze w .br. sporę, czasu 
aby miejskie komisje WF. o tem po­
myślały.

istniejącym zabobonie. Na specjal­
nie zwołanein zebraniu urządzono 
losowanie, _ ceicm wybrania „ueiega- 
ta , zadaniem którego miało być do 
starczenie głowy samobójcy. Los 
P;l,R na Czana, prostego robotnika. 
W ciągu kilku tygodni trwały bez­
skuteczne! poszukiwania Czana. Po- 
:prostu nikt nie popełnił samobój­
stwa, a jeśli nawet rozegrał się ja­
kiś dramat, desperata chowano. :

3 całą pompą.
■ f oto pewnego dnia, piśoćhoifeąc 

koło cmentarza, Cżan zauważył ja­
kiegoś jegomościa. Zachowanie się 
jego wskazywało, że jest to „muro­
wany^ samobójca. W pewnym- mo­
mencie nieznajomy znalazłszy się 
na cmentarzu, stanął koło drzewa, 
wyjął sznur, zarzucił sobie pętlę na 
szyję, drugi koniec zarzucił ha ga­
łąź i po chwili • ■,

■ zawisł w powietrzu. ■■■■>, 
Uradowany- Cżan ze wzruszenia 

poprostu nie mógł się ruszyć z 
miejsca. Po chwili, gdy zauważył, 
że samobójca przestał się poru­
szać, Czan błyskawicznie podbiegi 
i jednym cięciem szewekiego noża, 
odciął głowę samobójcy! Zapako­
wał ją następnie w przygotowany 
łachman i szczęśliwy, ' że wreszcie 
zdobył „pewny“ środek do wygra­
nia na loterji ruszył przez

uśpione ulice miasta.
Los zrządził, że patrolujący połi 

cjant zwrócił uwagę na Czana. Pod 
szedł do niego, wylegitymował, a- 
następnie zainteresował się ,;pakun 
kiem“. Można‘śóbiev wyobrazić jego 
zdumi.enie,,. gdy po rozwinięciu zna 
lazł w łachmanach odciętą głowę 
ludzką!, Czaha, aresztowano.

Stawiony przed sądem iluma 
Ĉ yl się, że jeśli, zdobył się na taki 
okropny czyn, to jedyńiejdlntęgo, hy‘ 
zdob-yc. upragnioną, główną wygra-, 
ną. ^Robią- przecież tak : samo 
w;szvscy“ ;.—r ,zakończył Czan.

Mimo to sąd skazał Czana na % 
lata . więzienia.

„.przyjęła jego zaproszenie 
na kolację w rosyjskiej resta­
uracji i rozmarzona przy 
dźwiękach tkliwych roman­
sów cygańskich, zgadza się 
bez namysłu na śmiałą propo­
zycję...

99 A r j a n a ”

HUMOR.
DELIKATNIE.

. —. Zboczmy z drogi, tkm stoi mój 
krawiec, nio chciałbym się z ; nim 
spotkać.

— Dlaczejro? -'
— Należy mi się od uiego jiókmlo- 

wanie za ostateie ubranie. . i . j
OMYŁKA.

— .Jakże ci nie wstyd; Fredzia, — 1, 
zauważył.nauczyciel — przyjść do szko 
ły nięiyaytyinl Widzę na twoich polios., 
kach ślady dzisiejszego śniadania.

— Pan się myli, panie profesorze, to. 
było wczoraj.

NAJLEPSZY UTWÓR.
— Powiedz mi, jakie dzieło łwęj .wy­

obraźni twórczej uważasz za najlepsze!
— Moją ostatnią deklarację podatko 

wą — odpowiada literat.
(Le Rlre).

U LEKARZA PITŁKOWEGO.
Podczas przyjęć u lekarza pałko-, 

wego:
— Nie wstydzicie śię Goldwassen

z takiem głupstweną do mnie przychói 
dzićT Gdybyście byli w cywiłii. nap-w 
nobyście do mnie z tem nie przylecieli.

— Naturalnie, że nie. Jabym  wtedy 
pana pułkownika do siebie do domu 
zawołał!,„ •!
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Wvvittii
byłoby wyłudzać pieniądze w obecnyoh’T ciężkich czasach niewykonuli.emi obietnicam i. N.asz, od wielo lat znany 

•*** p repara t „FREĆ1ALIN” regeneru jący  krew .i nerwy, nie w ym aga specjalnych kom entarzy ,; Oąoby, k to ryca  podo-

W yrób pod naukowym kierunkiem .W szystkie listy  poświadczone rejentali.ie. W ysyłkę uskutecznia nasza apteka

2 4 .  a . 82 . 

J u ż  :ptv u /y p iu  8 pu ae - 
łefc FregalinY ezujero 
f ie  m. rera*
po *iKońf?fcnin K uracji 
sm kły  "ioje fierpierua 
Dole ftawów głowy . 
Aotydfcn

Paw eł Terek.
Jiiclsko;
u l M łyńska 2T7-

.3 5 . 9. 82. 
S ie  mogłem ból moicD 
anieśń | , cierpiałem  etale 
na br.7scnnoś(? Po na­
życiu F regalm y w y­
zdrowiałem zupełni© ża 

. co 8z. K  ioaiflerdecaniej 
dziqkujQ.

Alfons Paruzel. 
Pazf7yna. 
S tarostw o, ul. 8gó 
M-iją 4.

1  la t cierpiałam na reu ­
matyzm ł bóle gro wy. 
81v»ząląm o . ^regaiinie, 

wielu rb e rren  wy. 
leczyła. P rrefrcw adzi- 
łam Rn-a"** 1 “kutk l
były nądżwr̂ zafne.

Ń a H a  M ł o d a w i ? k a .
Radom. 11 

. . . Ż erom skiego 41. .

I J y t e  I'rzivly.fifHuna 81.
27, 8. r 

X przyjeinnońcij} do- 
BOBzt) io  moje - a tak i ; 
sercowo, bóle głowy, 1 
8puchłi7nn n ó y  w kost­
kach zostały DIZOŁ 
■elywanjł- K;n£uHn.. wv- 
lóczono. JJ*i,*.ujv 
ŁajEwde<,"**i*“ i

Anna tt̂ ałcke

24. fl. 82.
Ju ż  po użyciu 3 pu d e-‘ 
lok ' Fnigaiifly czulein 
ai<j allniejBZ) m. Teraz 
po ukończeniu kuracji 
zn ik ły  moje cierpienia, 
bóle Htawów głow y i 
żołądka. \

Paw oł T erck , 
Bioleko.
ui. Młyńska 277.

Na ‘życzenie przesyłam y każdemu d arri i! 
j ; nió i bez1 zóbóKviązani;v: : ,?t

1  p ró b n ą  p acżk ę  i iP R E G A U  Pi Y“
wraz. ze Złotą K sięgą Życia 

N ależy natybhm iast napisać, zanim 
próby będą . różĆhW.ytarib pód adresem ;
D r. m cd. H . S Ć H U L Ż E , CL in. b  H .

B erlin  — C harlo ttenburjj 2-3997 
załączywszy niniejszy wycinek, jako; 

druk. po w ypełnieniu go 
(Pór.o  Zagraniczne). :

. : Proszę o próbę ^ re g a l iń y " ;  środką 
regeneracji krw i r  nerwów w raz że 

■Złotą K sięgą Życia. ’

S tan  — — — — ' — —• ' —
M iejsce zam ieszkania — — — — —

UOO próbnych" paczek.Rozsyłamy bezpłatnie U prasza się o p isanie ołówkiem '8997

Gilzy z bibułki i
i  w łó k n am i ty to n io w em l

pod nazwą

ulepszają sm ak ty ton iu  potęgują 
arom at papierosów

„;o <U** s WcĄH. Trroti/o*.

H iO fiŁITA H A M iŃ /ft /ę C O

U9LZV PATENTOWANEa aointM tvtowiowci wvpaoiahcj*®ONIMO?VI.WŁ<łN. TVTOHIOW. * 
£ } * J  POCŴJNA, WATA. HlUOCHtOM 11!

Żądajcie wszędzie TYTONIÓW EK |  
w yrobu fabryki,.g ilz

H i p o l i t  K a m i ń s k i  i  S -k a  
W arszaw a, ul. C eglana 11, tcl. 282-17

W R ejestrze H andlow ym  Sądu O- 
kręgowego w Sosnowcu, dokonano na­
stępujących wpisów*.

D nia 12 styeznia 1933 r.
A. 5789. „A bram  Szlam a Fajgen- 

baum — burtow a i detaliczna sprzedaż 
g a lan te rji w Sosnowcu, T argow ą Nr, 
18. F irm a  istn ieje od r. 1933, W łaściciel 
Szlama Fajgenbanm , zam. tamże.

D nia 18 stycznia 1833 r.
A. 5790. „Spółka firm ow o - kom and? 

tow a“ H urtow nia Tytoniow a Mio-Ju- 
szewskiej, Terleckiej, Stopowej, O tty, 
Saw ickiej'4 w Zawierciu, Paderew skie­
go Nr. 1.1 Celem spółki jest prowadze­
nie h an d lu  hurtow ego w yrobam i tytó- 
niowemi w Zawierciu przy ul. Paderew  
skiego Nr. 13. Działalność spółka roz­
poczęła dnia 1 listopada 1932 roku. _— 
E m ilja  Mioduszewska, Rodom, M ickie­
wicza Nr. 3, spółnik firm owy, Anna 
Sawicka, W arszawa, K w iatow a N r U, 
H elena Terlecka, Lwów, Zielona, Za­
kład S trzałkow skiej, Zofja S topow y 
K raków /Sienkiew icza Nr. S i J a n  Otto, 
Kozienice, W arszaw ska Nr. 13. — r-sioi- 
nicy kom andytowi. Udzielono pełnej 
p roku ry  N ata łji Godowskiej, Będzin, 
Z agórska Nr. 31 Spółka firmowo —- 
kom andytow a. Zarząd ii kierownictwo 
spółki należy do E m iłji Mioduszew­
skiej. K ażdy spółnik kom andytow y po 
siada po 5 udziałów na śnińę 50 złotych.

© ula. 18 styeznia :t833 roku.
A. 5791. „Sym sia H andełsinan" — 

burtow y skład piw a w Będzinie,- Koł­
łą ta ja  nr. 40. F irm a  istnieje od r  1932. 
W łaściciel S ym sia  Ha ndalem ąn,, ząm. 
w Będzinie, ul. Okrzei.)Nr. 4.

A. 5792. „K ąłm a N irenberg" — sprze 
; daż a r i  spożywczych ; w .K azim ierżu  

koło s 'ae ji. F irm a  istn ieje  od r. 1933- 
Włańcicie) K ałm a N irenberg , żam. w 
Strzemi"Szycach", ul. K ościelna 67,

A. 5793. „Cyporja K lajm ai." -  sprze 
daż galan te rji, konfekcji i zelówek w 
Dąbrowic Górniczej, K r. Jad  wian Nr. 
40. F irm a istn ieje od r. 1933. WlafecL 
ciel. C yporja K łajm an, zam. w D ąbro­
wie Górniczej, ul. N arutow icza Nr. 17.

A. 5794. „Lejbuś Szancer" sprze­
daż nrzvborów kraw '"ckłcb w Sosnow 
cu, Targow a Nr. 5. F irm a  istn ieję od 
r. 1932. W łaściciel Lejbuś Szancer, 
zaro. tamże.

.. A. 5795. „Josek H erszbcrg — sklep 
spożywczy i sprzedaż ga lan te rji w Ząh 
knwtcach, ul. Szklarna Nr. 4 Birina 
is tn ieje  od r. 1932. — W łaściciel Josek

W y d a w c a : H e h i #  M onsio rsk :

lEkW
MIEJSKI
w S O S N O M  CU 

telefon 2-03

Dziś w czwartek, dn, 16 m arca b godzinie 8.15 wieczorem 
PORAŹ OSTATNI

R a s p u t i n
sz tu k a , w 8_miu odsłonach Tołstoja ■, Szczegoiewa.

Ceny m iejse najniższe od 30 gr. do L89 Iz wszelkiemi dopłat.)
B ile ty  wcześniej nabyw ać mpżna w firmie W ł Cz-chowski, 

ul. 3 M aja 8, tel. 8.24.

klni-Tiiłf
?*LACe

Dziś w ielka p rem jera j
N ajlepsza polska farsa  muzyczna p. Lt

K ażdem u  
! w o l n o : k o c l i a ć ,

lu d z ia l biorą: M. Zim ińska, Adolf Dym za, W itold Conti, Zie­
lińska, M, M aszyuski.

' K IN O ; ;

ZABhĘBlE
dawniej 

Imc-Teslr „Udziel* wy'

tfcAJ

a ; .  ~

T -to!”.; mutii A  . DZIŚ ; f.ó̂ri' NK

„ K u r j e r  C a r s k i ”
w ro li ty tu łow ej IW A N  MOŻŻUCHIN

wuńtue F.P.1 m  ODPOWIADA I

KI KO

EDEN
SO'NOWIBC 
LęoHńBh* 4 

tel. 10-95.

Od czw artku 16 niarea 1933 r.
1 N ajw iększy px*zebój sezonu)

Film  m ówiony częściowo po rosyjsku!

► A R 1 A N A 4
(dzieje naiłości rosy jsk iej studentki) 
w-g. słynnej powieści Claude Aneta 

w roli ty tu łow ej ELŻBIETA BER G U ER .
W  W arszawie film  w yśw ietlany by ł 

bez przerw y przez 2 miesiące.

O F I A R Y .
Z am iast wieńca na grób A p, Adą»/ 

m s M arjana  Kołodziejczyka sk ła d a ją ’ 
na rzeez funduszu pomocy bezrahot. 
nym w Będzinie złotych 12 Niżej wy­
m ienieni Z. H om ajer, A. R yng i dr. 1C 
Btatler.

O G Ł O S Z E N IA
w

EJciresła Z a d ł^ iii”

m-ifą 
tt ezawodny skute i

I,!II:,U ,’A II

DROBNE OGŁOSZENIA.

S^OSADY ! PRAOiii

POTRZEBNY pracow nik fryzjersk i za^
raz. D ąbrow a - Górnicza,.Konopnicka 1 
E ugeniusz Łorcns.
y.AS'l'EPCtJW  zdolnych i solidnych 
do ra ta ln e j sprzedaży obligaeyj puó4 
stwowych przyjm uje Biuro C entralnej 
K asy, Katowice, Szopena 8> m. 6.

L O K A L E

PO K Ó J * kuchnią, przedpokój z wygo­
dam i do w ynajęcia — odpowiedni dla 

W iadomość „Expres1’.em eryta.
STARSZY por/ażny pan poszukuję na­
tychm iast m ałego ezystego, umeblowa­
nego pokoiku przy przyzw oitej rodzimo. 
O fer.y  do JSxpresn" pod S. Z.
PO K Ó J um eblowany w lepszym donto 
do w ynajęcia. Sosnowiec, Sienkiew i­
cza -7. Żyto.

K U PN O  11 SFRZKOAŻ m
H erszberg, zam. tamże,

A. 5796. „Moi*dka Siwek —sprzedaż 
a r t  Spożywczych i wyrobów ty .un io - 
wyeh w Będzinie, Nowopogońska Nr. 
15. F irm a istn ieje od r. 1933. W łaściciel 
M ordka . Siwek, zam. tamże,

A. 5797. „Lejzor Zolinger" — sprze 
daż akó r surowych w Zawierciu, ■ K o­
paln iana. F irm a  istn ie je  i  od r. 1927. 
W łaściciel Lcpzor Zelinger, zam. w Za 
wieiiciu, ul Ciasna Nr. 4. :

Ą. 5798; Spółka Firm ow a „A. i H. 
Lipszyc" w Będzinie, ul. M ałachowskie 
go Nr. 1. Spółka prowadzi skład fa 
bryćznyeh (konsygnacyjny) towarów 
włókienniczych firm : „M. Żarski" w
Pabianicach, „D. Linszye" w Łodzi i 
F ab ryka  pończoch „Hali" w Lodzi ną 
zasadach umów kom isyjnych. — D zia. 
łalność SDÓłka rozpoczęła dnia 18 listo  
pada 1932 roku. W spólnicy Abram 
T.ipszvc Będzin. M ałachowskiego Nr. 
32, Rogina Lipszyc. Będzin. K ołłątaja  
Nr. 32 Kierować składem fabrycznym  
jes t obowiązany Abram  Lipszvc, kto 
ry  upow ażniony jest załatw iać wszel­
kie spraw y wchodzące w zakres zarzą 
du i adrc’n 's trnc ji, jako to płacić ko. 
morne, or^^ierać i w ysyłać korespon- 
depcie, odbierać w ystaw iać i źyrować 
wk-Al" i czeki, przyjm ow ać 1 wysyłać

przesyłki pocztowe i kolejowe, prowa 
dzić Księgi .handlowe i zarządzać ;kąsą 
składu. Zarząd ten nie pozbawia Re­
g iny  Lipszyc p raw a ew entualnej 
w spółpracy w prowadzeniu składu 
przez swego przedstaw iciela. Czas trw a 
n ią spółki został określony na 8 . lata , 
Na mocy a k 'u  intercyzy, zeznanego 
dnia 7 lutego 1917 roku przed T, S to­
kowskim, not, w Będzinie za Nr. Rep. 
399 pomiędzy Abrąniem  Lipszycem a 
jego żoną : G itlą, została ustanow iona 
wyłąezność i m ają tk u  i wspólność do­
robku ■

B U R A K I pastew ne zdrowe na paszę p<3 
złotych dwa za 100 kg., loco skład, sprze 
daje Dwór Sielce _ Sosnowiec, Zamko­
wa 15. Tamże słoma świeża do sprzeda,
nia.    ________________

m ir, parkanu do sprzedania< . S t> ... a . . k £  n
So­

snowiec, ul. R adną 56. Z  Kęsik

Zgubione dokum enty_
po. 4 grosze tą  1 w y raz.

GRĄDKLEW ICZ ADOLF1 u .  sobił krtiąi 
ke kasy chorych, w ydana w Sosnowcu... 
GRYN M IECZYSŁAW  zgubił książką 

‘ w ojskow ą,.w ydaną piieez. P . K  • O* Bę­
dzin.

sw ęd zen ie  m ała ora? w sze lk ieg o  
rodzaiu wyrŁrtty skórne u su w a

&??EM ŁAiM-AGE
£ kogu tk iesT i

■est to  id ea ln y  n ieszk od liw y  k o­
sm etyk, u su w ający  w a d y  na^kór 
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci

R. M. Spr. W e wn. Nr. 3534.

/ GLIW  6ŃSKI JA N  ’zgubił legitym acją 
' bezrobociąp w ydaną przoż‘-P. I r  P . P . ‘W
; Zawierciu. '' •' : ____ ____

M A R JI I  M IECZYSŁAW OW I MŁJH A M J n
UKIEW ICZOM  skradzione w pociąga 
kolejowe dowody tożsamością wydane 
przez D. O. K  P. w W arszaw ie N r Nr. 
34835 i 34882. ,

BACZNOŚĆ OgrodnicyS Oczyszczajcie 
drzewka owocowo „Arbosalm^ L arbon- 
neurn" do nabycia w Składzie Aptecz­
nym M. JagiełłowiezU; Sosnowice, 3igo 
M aja 7.

D ru k . E x p rc s  Z a g łę b ia "  Sn now iec, T e a tr a łn d  1. te l. 4 -9 1 R odak  toy odo-: J ó z e f  Osis/dslsi*


